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Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — Kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 femgów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji ,Dziennika .polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — TeJeton Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d u k c ja  ni e  zwr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego' kosztuje 6  ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8c rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie :
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki I. 6 i 7 i B i u r o  d z ie n n i k ó w  Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Scbalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Pary t u : C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 #  ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 1/» centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  c t  od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadoetaie 3 0  c t . od w iersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  D a i * a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w

Z chwili bieżącej.
Lwów 3. lutego.

Ruch narodowy wśród Mazurów pruskich 
rozwija się coraz energiczniej i przybiera kształty 
ścisłej, na szczegółowym programie opartej or­
ganizacji politycznej. Przed kilkn dniami odbyło 
się w redakcji Gazety ludowej w Ełku ponowne 
wielkie zgromadzenie Mazurów dla ostatecznego 
zerwania z stronnictwem konserwatystów nie­
mieckich i ułożenia zasad programowych „partji 
ludowej m azurskiej*, która postanowiła przede- 
wszystkiem bronić gospodarzy wiejskich i robo­
tników. Jak wszystkie ruchy em ancypacyjne 
wśród ludów zrzucających pokost germanizacji, 
tak i ten ruch wykazuje przedewszystkiem mo­
tywy ekonomiczne, które dopiero w dalszym 
rozwoju zyskają znamiona narodowe. T ak  było 
na Szląsku, tak się obecnie dzieje na Mazurach. 
Jest to naturalny, na psychologji mas oparty 
przebieg uświadomienia, który nikogo dziwić 
nie powinien. Proces wszelkich przebudzeń na­
rodowych rozwija się wolno i płynie zrazu ze 
źródeł interesów m aterjalnych. Idealne pobudki 
i cele to fenomeny okresów dalszych i dojrzal­
szych.

O dążeniach „partji ludowej* na Mazurach 
pruskich poucza następująca rubryka postula­
tów programowych, zatwierdzona na zgroma­
dzeniu politycznem w Ełku. 1) Połączenie gmi­
ny z dworem. 2) Sprawiedliwsze płacenie cię­
żarów szkolnych ze strony dworów. 3) Spra­
wiedliwszy podział ciężarów przy budowaniu 
gościńców. 4) Lepsza organizacja opieki nad 
ubogimi. 5 ) Zlecenie miejscowej policji sołtyso­
wi. 6) W ybory w ójta przez gminę. 7) Liczniej­
szy zastęp gospodarzy w sejmiku powiatowym 
i w izbie rolniczej. 8) Przystępniejsze używa­
nie funduszu m eljoracyjnego dla stanu gospo­
darskiego. 9) Tańsze taryfy dla sztucznych na­
wozów. 10) Wydzierżawienie królewskich do­
men gospodarzom (to znaczy: domeny parcelo­
wać i wydzierżawiać gospodarzom). 11) Znie­
sienie majoratów. 12) Zachowanie religji i ję ­
zyka ojczystego. 13) Zaprowadzenie na Mazowszu 
drobnego przemysłu, celem utrzymania na m iej­
scu robotnika 14) Budowa kanału mazurskiego 
na Orzerze, R ajgród i t. p. 15) Swoboda s to ­
warzyszeń i zgromadzeń. 16) Udzielanie dyjet 
posłom parlamentu. 17) Utrzymanie powsze­
chnych, równych, tajnych wyborów do parla­
mentu. 18) Zaprowadzenie tychże wyborów do 
ssjm u.

Każdy z posłów mazurskich obowiązany 
je s t bronić słowem i pismem powyżej wyłu- 
szczonego programu, a prawdopodobnem jest, 
że już przy najbliższych wyborach dwóch, a mo­
że trzech posłów mazurskich zwycięży dotych­
czasowych przywódzców: konserwatystów nie­
mieckich.

*  *
W  izbie poselskiej sejmu pruskiego to­

czyły się rozprawy nad budżetem ministerstwa 
rolnictwa.

W  ciągu dyskusji zabrał głos poseł polski 
Schróder, wyrażając ubolewanie nad tem, iż 
rząd pomimo pomyślnego położenia finanso­
wego i wydatków na cele polityczne nie prze­
znacza dostatecznych funduszów na ogólne cele 
rolnictwa, na czem najbardziej cierpią pro­
wincje wschodnie. Mówca surowo krytykuje

wszelkie środki i rozpurządzenia, utrudniające 
napływ robotników do Prus. WoDec braku 
rąk robotniczych napływ ich w ogólnym inte­
resie ekonomicznym jest nietylko pożądanym, 
lecz niezbędnym, a wobec tego powinny ustą­
pić małostkowe i ciasne szykany polityczne.

Zaznaczyć musimy, że zarówno ten mówca, 
jako też i wszyscy inni z kół rolniczych wyrazili 
zadowolenie ze skutków, jakie pociągnęło za 
sobą zniesienie handlu terminowego zbożem. 
Ceny zboża stały się niezależne od spekulantów 
berlińskich i dziś już niema tych gwałto­
wnych, a dla rolnictwa wielce niedogodnych 
fluktuacyj cen, jak ie dawniej bywały.

Nasz przemysł mleczarski
w świetle statystycznych wykazów dr. Stefana 

Pawlika.
III. (Ćwik.) Drugą ważną gałęzią gospo­

darstwa nabiałowego je s t wyrób serów, który 
wymaga atoli większego zakresu zawodowych 
wiadomości, nakładów i ryzyka. Tym  techni­
cznym trudnościom, fiskalizmowi, t rakowi zby­
tu , wobec słabej konsumcji zagranicy, prefero­
wanej nieraz niesłusznie przed popytem rodzi­
mych wyrobów, przypisuje dr. Pawlik przyczyny 
słabego rozwoju krajow ych fabryk serów. W  
ostatnich czasach wywołali włoscy robotnicy, 
zatrudnieni przy budowach kolei, wzrost kon­
sumcji serów w klasie robotniczej. Transporty 
naszych serów za granicę dążą do Czech, W ie­
dnia, Ham burga, Szczecina i do Rum unji. Sery 
wyrabiane na sposób szwajcarski nie nadają się 
do przewozu pocztą, gdyż kręgi ich ważą 15 do 
25  kilogramów, natom iast sery deserowe kwa­
lifikują się do pocztowego transportu. Żydzi wy­
syłają sery chude, wykupywane od w łościan; 
w niektórych miejscowościach operują także 
pruscy ajenci.

W yrób serów owczych odgrywa w naszym 
kraju małą rolę i koncentruje się głównie w 
okolicach górskich. Ciekawym jest w pracy dra 
Pawlika szczegółowy opis gospodarstwa m le­
cznego i wyrobu produktów w szałasach, opis 
pełen właściwych okolicom nazw i technicznych 
wyrazów. Podług obliczenia autora, wychodzi 
pocztą po za granicę kraju  zaledwie jedenasta 
część tej ilości bryndzy, ja k ą  dowożą do nas 
W ęgry, toż wyniki ruchu handlowego bryndzą 
przedstawiają się dla nas bardzo niepomyślnie.

W  całości biorąc, obliczył dr. Pawlik, iż w 
roku 1895 przewiozły poczty w Galicji około
7 6 1 .0 0 0  kilogramów płodów gospodarstwa na­
białowego, w artości około 6 00 .000  zł., dalej iż 
przeszło za 9 4 .0 0 0  zł. sprowadziła Galicja po­
cztą z po za granic kraju  produktów nabiało­
wych. Otóż owe 9 4 .0 0 0 — 1 0 0 .0 0 0  zł., które co­
rocznie wychodzą za granicę, powinneby pozo­
stać w kraju, co więcej, powinien się zwiększyć 
wywóz płodów za granicę. Niezdrowe stosunki, 
panujące u nas, powinniśmy starać się stano­
wczo poprawić, dążyć do poprawienia marki 
osławionego na rynkach zagranicznych galicyj­
skiego masła, starać się o nawiązanie stałych 
stosunków z zagranicą, a wtedy zniknie z cza­
sem ów haracz zawstydzający, jaki płacimy za­
granicy za mleczne produkta, a nabiałowe go­
spodarstwo stanie się doniosłem źródłem docho­
dów, pewną podporą rolnictwa. Aby dojść do 
celu, potrzeba wyrugować nieuczciwych pośre­
dników, handlarzy żydowskich, którzy w m inio­

nym roku spowodowali bojkot galicyjskiego 
masła w Niemczech, gdyż pośrednictwo nie-
uznające etyki handlowej podkopuje produkcję.

Na zakończenie swej cennej pracy podaje 
dr. Pawlik szereg postulatów rozwoju gospo­
darstwa nabiałowego, streszczając je w następu­
jących punktach:

1. Urządzanie kursów mleczarskich dla
stanu nauczycielskiego (szkół ludowych). 2. Za­
prowadzenie praktycznych kursów dla gospodyń.
3. Urządzenie wzorowej mleczarni. 5. W spiera­
nie badań naukowych na polu mleczarstwa.
5. Zakładanie mleczarń dworskich i związko­
wych. 6 . Poprawa wyrobu bryndzy. 7. Ulgi
podatkowe. 8. Urządzanie wystaw i konkursów 
mleczarstwa. 9 . Rozszerzenie kontroli targowej. 
10. Skrócenie na kolejach czasu przewozu dla 
płodów nabiałowych. 11. Zniżka taryfy za prze­
wóz beczułek całymi wagonami. 12. Przygoto­
wanie odpowiednich wagonów, oraz składów 
czasowych na stacjach. 13. Kształcenie mle­
czarzy w kierunku handlowym. 14. Ustanowie­
nie za granicą ajentów. 15. Zbieranie i ogła­
szanie w pismach odpowiednich danych. 16.
Dostarczanie na większą skalę produktów dla 
zakładów krajowych i dla wojska. 17. W spie­
ranie m eljoracyj pól, łąk i pastwisk. W obec po­
wyżej przedstawionego stanu rzeczy pozostaje 
nam jesze zwrócić uwagę na potrzebę zakła­
dania chrześcjańskich kółek, które przy o b e ­
c n y c h  stosunkach wśród ludu naszego, wy­
zyskiwanego tak nielitościwie przez pozbawio­
nych wszelkiej etyki żydowskich spekulantów, 
pouczałyby bezinteresownie wieśniaków o spo­
sobach i drogach wysyłki pocztą płodów na­
białowych, ułatwiały bezpośrednie nawiązanie 
stosunków pomiędzy konsumentami w kraju i 
za granicą, a producentami z ,p od  słomianej 
strzechy*. Takie filantropijne kółka mogłyby 
stać w kontakcie z sklepikami .kółek  roln i­
czych*. które tak piękną oddają ludności przy­
sługę.

Co do .kó łek  rolniczych* musimy pod­
nieść na tem miejscu okoliczność, iż podczas 
gdy sklepiki i handle żydowskie na wsi łączą 
w jednym lokalu wszystkie towary potrzebne 
dla ludności wiejskiej, począwszy od chleba i soli, 
a skończywszy na papierze i m arkach poczto­
wych — sklepiki kółek rolniczych przeważnie 
kolonjalne t lko m ają na składzie towary, 
a przecież wieśniak nasz, jak  to uczy daświad- 
czenie, wszedłszy do sklepiku po pieprz i im bir 
chętnie kupi tam  i sierp i kosę, włóczkę i 
skórę, jeśli ten tow ar zwróci na siebie jego 
uwagę.

Na polu wyrobu produktów mleczarskich 
i handlu tymi produktami wielkie mogą oddać 
krajowi i społeczeństwu usługi nasze panie. 
Obecnie, w epoce em ulacji kobiet w kierunku 
samoistnych stanowisk w epoce gorączkowego 
ubiegania się o rozmaite szkoły i kursa, nie 
powinny one przeoczać praktycznych zawodów, 
które o wiele łatw iej, niż inne źródła zabez­
pieczą masom byt i egzystencję. W  szeregu 
praktycznych zawodów zajm uje w kraju rol­
niczym, ja k  Galicja, mleczarstwo niepoślednie 
miejsce, a że ono właśnie odpowiedniem jest 
polem dla pracy kobiecej, stwierdza niezbity 
fakt, iż cały nasz przemysł mleczarski wyrósł 
właśnie na podstawach t. z. gospodarstwa ko­
biecego.

„M acierz polska/*
Ze sprawozdania z czynności tej instytucji 

w roku ubiegłym dowiadujemy się, iż r. 1897 
zaliczyć można do lat najpom yślniejszych w je j 
historji. Zaznaczył się on nietylko postępem w 
je j rozwoju, ale także dokonaniem dzieła, które 
zapowiedziano w zaszłorocznem sprawozdaniu, 
a które dziś stało się już praktycznym, a cen­
nym nabytkiem oświaty popularnej naszego 
kraju. Mamy tu na myśli encyklopedję dla ludu 
i dla wszystkich warstw mniej oświeconej lu­
dności w ogóle. Tom  pierwszy tej encyklopedji 
znajduje się już w rękach tych, którym je j bar­
dzo była potrzeba, tom drugi, gotów cały w 
rękopisie, postępuje szybko w druku i za kilka 
m iesięcy opuści prasę.

Za doprowadzenie tak szybko do skutku 
tego dzieła należy się serdeczne podziękowanie 
członkowi rady "wykonawczej .M acierzy,* prof. 
Ludwikowi Fiuklowi, który nie wahał się wziąć 
na swoje barki całego brzemienia pracy reda­
kcyjnej i wykonaf ją  z prawdziwem poświę­
ceniem.

W ydanie takiej książki jak  encyklopedja, 
która jest niezawodnie najważniejszą publikacją 
Macierzy od czasu je j istnienia, a objętością 
swoją równa się przynajmniej dwudziestu ksią­
żeczkom przeciętnego w ym iaru, jakie ta insty­
tucja wydawała w dawniejszych łatach , wyma­
gało takiego nakładu trudów i kosztów, że Ma- 
cież w tym roku mogłaby się była śmiało uwa­
żać za zwolnioną od obowiązku dalszego jeszcze 
wydawnictwa. Mimo to przecież względy aktu­
alne, ja k  niemniej i przekonanie, ze w wyda­
wnictwie takiem , ja k  Macierzy, nie należy za­
pominać o warunku rozmaitości i ruchu, skło­
niły Macierz do wydania w ubiegłym roku trzech 
jeszcze książeczek, z których jedna była zupełnie 
now a, dwie zaś wyszły w ponownej edycji. 
Nową je s t .R zecz  o kegjonach polskich*, wyda­
na z rycinami w setną rocznicę ich powstania, 
w wznowionych zaś i powiększonych edycjach 
wydano wyborne dziełko radcy Macieja Mora- 
czewskiego , 0  budowie zagród włościańskich*, 
którego pierwszy nakład został zupełnie wyczer­
pany, i .Żyw ot św. W ojciecha* na uczczenie 
przypadającego w roku 1897 jubileuszu. Zarzą­
dziła nadto Macierz druk dalszych 5 0 0 0  egzem­
plarzy .P a n a  Tadeusza*, tak że obecnie 6 0 .0 0 0  
egzemplarzy tego poematu znajduje się w ręku 
czytelników. W  r. b . ,  mickiewiczowskim, wyda 
Macierz wybór utworów Mickiewicza w jednym 
tomie, który wraz z .P an em  Tadeuszem * złoży 
się na kompletne wydanie dziel poetycznych 
Mickiewicza, a kosztować będzie także tylko 10 
centów. Będzie to więc .Mickiewicz za 2 0  cen­
tów *, Mickiewicz dla najuboższej strzechy.

Czasopismo Niedziela, redagowane przez 
p. Tadeusza Czapelskiego i wydawany coro­
cznie .Kalendarz M acierzy*, uzupełniają szereg 
publikacyj Macierzy. Z przyjem nością zapisać 
możemy, że Niedziela zdobywa sobie coraz wię­
cej wzięcia u wiejskich czytelników, a liczba je j 
abonentów statecznie się wzmaga. Z końcem 
roku 18S7 pismo to liczyło około 1 .500  stałych 
prenumeratorów. Niemniej pomyślnie miała się 
rzecz z tegorocznym .K alendarzem *, którego 
cały nakład już dnia 28  grudnia był zupełnie 
wyczerpany. Zredagowany przez redaktora Nie­
dzieli, poświęcony jes t w swojej części litera­
ckiej przeważnie Mickiewiczowi, i tym sposo­
bem przyczyni się bardzo skutecznie do w yja­

śnienia ludowi znaczenia w narodzie poety, któ­
rego jubileusz obchodzić mamy uroczyście.

Statystyka zbytu wydawnictw Macierzy wy­
kazuje i w tym roku postęp stanowczy. Obrót 
wzrósł znacznie. Sprzedano, wliczając .K alen­
darz* i rocznik Niedzieli, 2 7 .668  egzemplarzy 
wydawnictw. Sum a uzyskana ze sprzedaży wy­
nosi 3 .160  zl. 24  ct., a zatem o 400  zł. więcej 
niż w roku poprzednim. Rezultat to pociesza­
jący , ale daleki jeszcze od tego, jakim  Macierz 
pochwalićby się mogła, gdyby nie bardzo tylko 
szczupły zastęp popierał ją  w usiłowaniach 
i gdyby nie tak trudna do przełamania oboję­
tność tych właśnie warstw obywatelskich, które 
w pierwszym łzędzie powołane są do pośredni­
ctwa między ludem a źródłami oświaty.

Z innych ważniejszych spraw domowych 
Macierzy zapisać wypada na pierwszem miejscu, 
że po długich zwłokach legat uczyniony przez 
śp. Rolanda-Rotlendera w kwocie 50 0 0  zl. na 
izeez Macierzy, ostatecznie stał się już płynnym 
i wypłacie jego nic już nie stoi na zawadzie.
Z nominalnej sumy zapisu tego dostała się je ­
dnak Macierzy umniejszona już kwota 4 .7 2 5  zł., 
pomimo bowiem wyczerpania wszelkich środków 
prawnych nie powiodło się u władz skarbowych 
szwajcarskich uwolnić legatu od spadkowych 
należytości. Zasiłek ten da możność szerszego 
rozwinięcia czynności, a podwójnem jest do­
brodziejstwem dla Macierzy w chwili, kiedy in­
stytucja ta wstępuje na drogę wydawnictw po­
myślanych na tak rozległą miarę, jak  np. en­
cyklopedja, za którą, mamy nadzieję, pójdą 
niebawem inne niemniej ważne i kosztowne 
publikacje popularne.

Pom im o posuniętej do prawdziwie ostate­
cznych granic taniości wydawnictw Macierzy, 
są przecież zakłady i korporacje, dla których 
i t ik  mały wydatek zdaje się być zbytkiem. 
Iustytuejuui tym szła Macierz w pomoc i roz­
dzieliła w roku zeszłym bezpłatnie 5 3 2  egzem­
plarzy swych wydawnictw.

Dochody Macierzy wynosiły 10 .580  zł. 53  
c t .; rozchody 9 .7 7 7  zł. 99  ct.

Sprawy sejmowe.
(Sprawozdanie komisji budietowej o stanie fun­

dacji Skarbkowskiej).
(§ .) Na porządku dziennym dzisiejszego 

posiedzenia sejmowego znajduje się między in- 
nemi sprawozdanie kom isji budżetowej o ogól­
nym stanie fundacji Stanisława hr. Skarbka, 
opracowane przez p. R o t t e r a .  Sprawozdanie 
to, ostro krytykujące całą gospodarkę funda- 
cyjną, wywofa niewątpliwie w izbie dyskusję.

Wydział Krajowy dąży do zmiany iktu 
fundacyjnego w tym kierunku, aby miał prawo 
zatwierdzać nom inacje i oddalać urzędników 
centralnej adm inistracji, zajm ujących posady, 
uznane za stałe.

Kom isja budżetowa oświadcza na to, że 
doświadczenia poczynione na punkcie gospo­
darki fundacyjnej aż nadto usprawiedliwiają 
żądanie wydziału krajowego i że bez tego 
prawa nie mógłby on należycie wykonywać 
powierzonego sobie zakresu. Kom isja budżeto­
wa wyraża dalej przekonanie, że bez smutnych 
doświadczeń ubiegłych lat wielu, wydział kra­
jow y, nie m ając powodu domagania się zna­
czniejszych w akcie fundacyjnym zmian, do 
nich byłby oczywiście nie dążył. W yraża zara-
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NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

*  tn łłk  ufialiia

A n t o n i e g o  W a r y t u l k -
(Ci ĝ daliiy).

Mimo, że nowa, wspaniała świątynia mie­
ściła do dwóch tysięcy osób, blizko drugie tyle 
jeszcze zalegało cmentarz, i przedostanie się 
przez zwarty uum pobożnych ku drzwiom za- 
krystji było bardzo trudne.

Ale ojca proboszcza ważymy p a r a f j a n ie  d o _  

brze znali. Rozsuwano e przed staruszkiem i 
wielu pana asesora na powitanie całowało po 
rękach. .

Zadyszany pan Mateusz dostał s i ,  do preg.  
biterjum  właśnie gdy celebrans zaintonow ał:

-  .P rzez TVo,> 
nie, Boży Synu, przebacz nam nas zgrze­
szenie!*

Procesja wyruszyła. Przed celebransem, pro­
wadzonym przez kolatora i ojca, dziew l , zone 
bieli sypały f j0Zki i pierwiosnki, dostańu 
z cieplarni ogrodu dworskiego w wielkiej 
tości. ...

Chłopcy ubrani w śnieżne komeżki dzwoni , 
a jeden z nich kadził z trybularza i wonny dy 
unosił się w przestrzeni. . ...

Słudzy kościelni, również w komżach, nieśli 
krzyż obwiązany stułą i figurę Zbawiciela Zmaf"

twychwstalego, z chorągiewką, symbolem try­
umfu. Bractw a z jarzącem  światłem postępo­
wały w dwóch długich szeregach.

Procesja trzykrotnie obeszła kościół, a śpie­
wowi rozmodlonego ludu towarzyszył głos po­
tężnie się rozlegających dzwonów i od czasu do 
czasu huk wystrzałów.

Były to salwy z moździerza, które urządzał 
ezstra muros, nie żałując prochu, rządca Gę- 
barski.

Najbardziej wzruszającą i podniosłą chwilą 
procesji była ta, gdy w połowie hymnu św. 
Ambrożego, celebrans zaintonow ał: Salimm fac 
populum Tuum Dominel

Lud, błagając o łaskę i zbawianie zmar­
twychwstałego Chrystusa, padając na kolana, 
korzył się przed Utajonym w Najświętszym S a ­
kramencie, gdy kapłan złocistą m onstrancją, m ie­
niącą >ię w promiefiiscb słońca, które dopiero 
co wzeszło, błogosławił na cztery strony świata.

Po skończonej Rezurekcji gwarno się zro­
biło w cichej zazwyczaj plebanji grzeleckiej.

Jeszcze w W ielką Sobotę wieczorem nie- 
n.**8trudzona Punia, owa stara sługa i przyja- 
kió ^ °h row ie jsk ich , wespół z organiściną, 
w iirf zawiadywała gospodarstwem proboszczo- 
m ięŚfw ’ nakraJ'a ,y PeI°e  półmiski wszelakich

p r z e r ó W h a d a £ iętrzyły się smakowite k? wa,ki 
ków. Mazurki S rir ięC:. bab’ Pucków , jajeczm - 
tów były uIożo^e n t T 1/ 2^ 11 smaków 1 kszta1'
mał ów mazurek p r z y w r * ? '  P rLm l.u J F zy_ Przyrządzony rączkami W an­

dzi Dobrowiejskiej, mazurek, który panu Mateu­
szowi tak .osobliw ie* smakował,

Już wszyscy goście byli zgromadzani, gdy 
dopiero nadszedł gospodarz.

Nikt się temu nie dziwił, bo zacny pro­
boszcz m uiiał załatwić wiele czynności w ko­
ściele.

Jeszcze kogoś wysłuchał spowiedzi, ochrzcił 
chore dziecko, rozmówił się z tym i owym 
przychodzącym do zakrystji. Resztę zdawszy na 
księdza wikarego, nareszcie podążył na plebanję 
i witał serdecznie zebranych.

— Przedewszystkiem musimy się podzielić 
ja jkiem  święconem —  rzeki, biorąc talerz, na 
którym  leżały ukośnie pokrajane kawałeczki 
ja jk a , obsypane suto pieprzem i solą. Drugi ta­
lerz wziął pan Mateusz.

I zaczęło się owo serdtezne, tradycyjne 
wypowiadanie życzeń wzajem nych, do jakich 
daje sposobność dwa razy do roku dzielenie się 
opłatkiem i ja jkiem  wielkanocnem.

—  Bóg ci daj wszystko najlepsze kochany 
Stefanie — wyrzekł proboszcz, dzieląc się ze 
Stawińskim.

—  I ciebie niech obdarza łaską swą prze­
najświętszą —  dodał całując w czoło schyloną 
do jego ręki Wandę.

Każdemu z obecnych miał do powiedzenia 
coś serdecznego.

I pan Mateusz składał wszystkim m oc 
przeróżnych .osobliw ych* życzeń, przyjm ując 
w zamian szczere powinszowania czerstwego 
zdrowia, setnych lat i t . p.

Ale pan asesor, kręcąc się tu i owdzie,

nie spuszczał z oka pary, o której przed Rezu­
rekcją tak długo rozmyślał.

Kiedy już wszystkich obszedł, zbliżył się do 
W andy i podając talerz powiedziśd:

— Niech się pani przełożona podzieli tu­
taj ze swoim kolegą profesorem. Panie Stefanie, 
prosimy do nas.

Stawiński, który stał opodal i rozmawiał 
ze znanym nam panem Filipem Brzęczkowskim, 
wciąż układającym epimagraty toastowe, skwa­
pliwie na wezwanie pana Mateusza pośpieszył.

—  Powinnaś, gołąbko m oja, życzyć panu 
Stefanowi, aby się rychłe ożenił —  rzekł pan 
Mateusz z pewną intencją.

—  Ależ, dziaduniu...
—  A pan Stefan niech się odpłaci wza­

jem nością i także życzy W andzi osobliwie do­
brego męża.

O boje, pod wpływem żartobliwych słów 
starca, zmięszali się i nic nie mówiąc rozdzie­
lali widelczykami kawałek ja jka.

— No cóż milczycie? Osobliwość jak a  z 
was niema para.

— Jaka para ? Gdzie para ? —  podchwycił 
pan Filip, posiadający w zapasie moc świeżych 
toastów  rymowanych dla narzeczonych, zarę­
czonych i poślubionych.

— Przecież ja k  je s t dwoje, to musi być do 
pary —  ciągnął pan Mateusz.

—  W ięc pan Stawiński i prze zacna panna 
W anda stawiają sw oją kandydaturę do zapa­
lenia pochodni hym enu? — zawołał górno­
lotnie Brzęczkowsli-

Słow a te były tai głośno powiedziane, że

wszyscy je  usłyszeli i poczęli się gromadzić 
około rozmawiających.

—  No, dalejże, pani* Stefanie, zaprzecz, 
albo raz do kaduka wypowiedz, bo osobliwie 
milczysz —  nie przestawał podbudzać pan Ma­
teusz, zadowolony, że mu pan Filip swojem 
powiedzeniem mimowoli w sukurs przyszedł.

— Dziaduniu, bo się naprawdę pognie­
wam... —  rzekła wreszcie W anda i zaraz do­
dała z w ym ów ką: —  Czy to się godzi nie do­
trzym ać słow a?

—  A czy ja  co powiedziałem panu Ste­
fanow i?

—  Panno W ando... ja  dłużej nie zniosę... 
Przypadek, a raczej Opatrzność tak zrządziła, 
że raz potrzeba w yjść z fałszywego położenia... 
Potrzeba zakończyć wszystko i... niech się co 
Bóg zechce stanie, ale ja  już dłużej milczeć nie 
będę! —  powiedział nareszcie Stawiński.

—  Panie Stefanie, ja  pana nie rozumiem... 
nie chcę zresztą rozumieć —  odparła W anda, 
blednąc, to czerwieniąc się na przemianę.

—  Osobliwie dobrze zacząłeś, nie zważaj 
na nic i pal dalej. W szak tu sami swoi jeste­
śm y... — zachęcał pan Mateusz.

—  W ięc dobrze. Kiedy do tego przyszło, 
niechże wypowiem usty to, o czem pani, panno 
Wando, chyba wiesz od dawna. Kocham cię 
nad życie i zapytuję, czy zechcesz zostać m oją 
żoną?

Pani Dobrowiejska podeszła do córki, która 
rzuciła się w objęcia matki.

Nastąpiła chwila uroczystego milczenia.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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zem kom isja budżetowa nadzieję, że rada 
adm inistracyjna, która przecież dzieło rewizji 
aktów fundacyjnych w interesie fundacji zainicjo­
wała, oczywiście także znowu w przekonaniu, 
że zmienione okoliczności takiej się rewizji do­
m agają —  że zaiem rada adm inistracyjna 
zechce ze względu na przyszłą, a dla kraju  
tak doniosłą działalność fundacji żądaniu wy­
działu krajowego uczynić zadość.

Coroczne od dłuższego czasu niedobory 
w zamknięciach rachunaowych wykazały nie­
zbędną potrzebę obmyślenia środków, któreby
finansową gospodarkę fundacji wprowadziły na 
tory prawidłowe. Już w roku 2894  wydział 
krajowy wezwał kuratorję, żeby wnioski dążące 
do sanacji budżetu fundacyjnego wspólnie z radą 
adm inistracyjną rozważyła i przedstawiła je
wydziałowi krajowem u. Skutkiem tego rada ad­
m inistracyjna uchwałą z dnia 6. lipca 1896, (za­
komunikowaną wydziałowi krajowem u dopiero 
26 . lutego 1897 t j. po 8 niemal miesiącach), 
postanowiła zaciągnąć pożyczkę w m ajątku za­
rodowym w kwocie 6 0 .0 0 0  zł. zwrotną w 20  
latach. Tem i 6 0 .0 0 0  zł. możnaby częściowo 
spłacić długi, zaciągnięte przez m ajątek obro­
towy w różnych funduszach fundacyjnych, które 
to długi po częściowych zwrotach w roku 1896 
wynosiły wogóle 8 2 .9 2 4  zł. 48  ct., nadto mo­
żnaby udotować istotnie kasę fundacji.

Wydział krajowy uważając, że główną 
przyczyną nieprawidłowej gospodarki budżeto­
wej je s t  brak dotacji kasow ej, zatwierdził
uchwalę rady adm inistracyjnej co do owych na 
lat 2 0  zaciągnąć się m ających 6 0 .0 0 0  zł. z m a­
jątku  zarodowego.

Wydział krajowy nie sądzi jednak, żeby 
załatwienie tej sprawy było sanacją finansów 

fundacji, tej bowiem szukać należy gdzieindziej, 
a mianowicie w takiem uregulowaniu gospo­
darki finansowej, aby dochody fundacji wystar­
czały na pokrycie je j wydatków. Obecny stan, 
w którym  znaczni część dochodow prelimino­
wanych nie wpływa do kasy fundacyjnej, ale 
figuruje stale w rubryce należytości czynnych, 
musi uledz stanowczej zmianie, a reform a w 
niezdrowych stosunkach dzierżawnych, choć y 
nawet z poświęceniem kilku jednostek, musi 
być doprowadzoną do skutku, jeżeli dalszy roz­
wój fundacji me ma być na se ijo  zakwestjo- 
nowanym.

Wydział krajow y przekonawszy się z za­
mknięcia rachunkowego na rok 1895, że zale­
głości z dóbr ziemskich wynoszą po kon.ec 
roku 1895 znaczną kwotę 3 6 .1 2 4  zł. 68  ct., po­
lecił kuratorowi w styczniu 1897, ażeby zale­
głości owe oddał bezzwłocznie syndykowi fun­
dacji do ściągnięcia i o postępie sprawy przed­
kładał co m iesiąc sprawozdanie.

Pierwsze dwa sprawozdania (za marzec 
i kwiecień) nie zadowoliły wydziału krajowego, 
który też w m aju 1897 polecił przedłożyć sobie 
wykaz tvch zaległości według stanu po koniec 
m aja 1897. W  piśmie swojem stwierdza wy­
dział krajow y, że wnioski na odpisywanie zale­
głości wtedy tylco mógłby usprawiedliwić, gdy­
by się przekonał, że przedawnienia pretensji, 
straty wogóle, nie wynikły z zaniedDania.

Z przedstawienia przez kuratora wykazu 
zaległości po koniec m aja 1897, okazało się, że 
zaległości po Koniec r. 1895
w ynoszą.............................................  3 6 .1 2 4  zł. 68  ct.
po koniec m aja 1897 spłacono 18 .305  „ 58  „ 
o d p i s a n o ................................ . 1  576  ,  73  ,
zostało przeto do ściągnięcia . 16 .242  zł. 45  ct.

Kurator nadmienił przy tern, że buchalterja 
zakładu co kwartał przedstawia wykaz zaległo­
ści, kł óry po przejrzeniu go przez dyrektora 
dóbr udzielany bywa syndykowi z poleceniem 
ściągnięcia należytości, wogóle wdrożenia kro­
ków, zabezpieczających fundację od strat. W  tem- 
że piśmie kuratora w sprawie nieściągalnych już 
pozycji w łącznej kwocie około 5 .0 0 0  zł. za­
niedbania swojego nie tlómaczy, ograniczając 
się do uwagi, że wina co do tego ,  możliwie 
ciąży i na syndykacie, który jednakże za wy­
tknięcia z tego powodu usunął winnego depen­
denta (!) i obecnie rozwinął całą energję tak, 
że je s t widoczny posręp na lepsze i zaległości 
z każdym dniem się zm niejszają, o czem wy­
dział krajow y będzie miał zresztą sposobnuść 
przekonać się po przedłożeniu zamknięcia ra­
chunków za rok 1 8 9 6 *.

Kom isja budżetowa czyni do tego sprawo­
zdania uw agę: A  więc znalazł się nareszcie 
winny tylu strat i zaniedbań; był nim depen­
dent syndykatu. Po jego ustąpieniu wszystko 
będzie le -iej. Tym czasem  wydział krajowy kon­
statuje, że ów zapowiedziany przez kuratora 
.postęp na lepsze* w ten objawił się sposób, 
że zaległości z czynszów dzierżawnych wyno­
szących z końcem roku 1895  kwotę 3 6 .1 2 4  zł. 
68  ct., wynosiły z koncern 1896 roku 5 7 .1 5 3  zł. 
8  ct., c z y l i  w z r o s ł y  w j e d n y m  r o k u  o 
2 1 .028  zł. 4 0  ct. W idoczna przeto, że obok 
owego dependenta i ktoś inny jeszcze winien. 
B a r d z o  b y ć  może ,  że p o s t ę p  n a  l e p s z e  
z a p r a w d ę b y  n a s t ą p i ł ,  g d y b y  l o s  d e p e n ­
d e n t a  i k o m u ś  i n n e m u  j e s z c z e  s i ę  do­
s t a ł  w u d z i a l e .

Dalej podnosi kom isja w swem sprawo­
zdaniu, że jeżeli dobra ziemskie i płynące z 
m di dochody stanowią główny punkt oparcia 
dla  hum anitarnego działania fundacji, jeżeli za­
ległości z tych dochodów wynoszą po koniec 
roku 1895  kwotę przeszło 36 .000  zł. jeżeli ku­
rator upominany o to, zapowiada stanowczy 
zwrot na lepsze w roku 1896 , i w t y m  w l a  
ś n i e  r o k u  d o p u s z c z a  d o  w z r o s t u  
t y c h  z a l e g ł o ś c i  o 2 1 . 0 0 0  z ł .  t. j .  do 
przeszło 5 7 .0 0 0  zł., jeżeli sum a ta w obec nie­
równych przez dzierżawców pożyczek otrzyma­
nych w gotówce w kwocis przeszło 1 1 .0 0 0  zł. 
właściwie znaczy 6 8 .0 0 0  zł., jeżeli pomimo ener­
gicznego wytykania tego stanu rzeczy zaległości 
te w ciągu roku 1897 rosną dalej do blisko
7 6 .0 0 0  z ł.; toż jeden chyba stąd w niosek, t. j .  
że kurator, któremu wyozial krajowy już we­
dług sprawozdania z zeszłego roku wytKnął 
oczywiste zaniedbanie obowiązau i nieład w 
adm inistracji, któremu i tego roku wytyka 
brak należycie wytrwałej, konsekwentnej i sku­
tecznej działalności dla dobra fundacji, ż e  k u ­
r a t o r  t e n ,  a l b o  n i e u m i e ,  a l b o  n i e  
c h c e  s t a r a ć  s i ę  o t o ,  a ż e b y  f u n d a ­

c j a  d z i a ł a ł a  t a k ,  j a k  s o b i e  t e g o  
ż y c z y ł  ś. p.  f u n d a t o r .  G z y  j e d e n ,  
c z y  d r u g i  z a c h o d z i  w y p a d e k ,  
s k o ń c z y ć  s i ę  m u s i  n a  t e r n ,  z e  f u n ­
d a c j a ,  t r y w i a l n i  e m ó w i ą c ,  s a m a  
s i e b i e  p o c h ł o n i e  i b r a k n i e  j e j  
s i l  m a t e r j a l n y c h  d o  w y k o n y w a ­
n i a  s w o j e g o  z a d a n i a .

Czyżby wtedy, gdyby zm niejszające się co­
raz bardziej dochody fundacji zmuszały do 
coraz to znaczniejszego ilościowego uszczuplania 
działalności fundacji, za którem oczywiście jedno­
cześnie i jakościow e obniżenie je j działalności 
nieustannie musiałoby postępować, czyzby wtedy 
w razie ciągłego trwania dzisiejszej gospodarki 
nie zbliżała się chwila, gdzieby stanęłu pytanie, 
ażali też fundacja w takich okolicznościach wy- 
doła swojemu zadaniu, wydoła wymaganiom, 
nałożonym je j przez śp. fundatora? Czyżby w 
obliczu tego zapytania nie nasuwała się obawa 
nadejścia chwili stanowczej, w którejby już nie 
zapytanie, lecz wyraźna, a możliwości korzy­
stnego dalszego działania fundacji przecząca od­
powiedź, przecząca wogóle możliwości je j  istnie­
nia z teraźniejszem je j przeznaczeniem stanąć 
musiała na porządku dziennym, a to ze wszysi- 
kiemi możliwemi wtedy konsekwencjami arty­
kułu U. głównego dokumentu fundacyjnego.

Rzeczą społeczeństwa, sejm u, wydziału kra­
jowego wspólnie z rządem, a wreszcie rady ad­
m inistracyjnej nie dopuszczać, ażeby jednostki 
choćby z nieudolności tylko zakwestj ono wały 
istnienie instytucji, która chwalę narodowi przy­
nosi, a której ubytek niesławą okryłby tych, 
którzy mogli temu przeszkodzić, a nie uczynili 
tego, a nieczyniąc, zasłonić się nie m ogą nie­
świadomością, a narażają niechybnie na zarzut 
obojętności lub małoduszności.

Kom isja budżetowa silną żywi nadzieję, że 
energiczny ton ostatniego pisma wydziału kra­
jowego jes t zapowiedzią równie energicznej 
akcji, kom isja budżetowa z uznaniem przyjmuje 
zapowiedź wydziału krajowego, ż e  s t r a t  f u n ­
d a c j i  d o c h o d z i ć  b ę d z i e  n a  o s o b i ­
s t y m  m a j ą t k u  k u r a t o r a  i wyraża zara­
zem przekonanie, że krok ten wobec dotychcza­
sowej praktyki je s t jedynym , który naprawdę 
rokuje zmianę położenia fundacji. K om isja bu­
dżetowa podziela zupełnie zdanie wydziału kra­
jowego, że względy hum anitarne wobec ch iu- 
nionych dotąd z niekorzyścią dla fundacji nie­
licznych jednostek u u t ą p i ć  m u s z ą  w z g l ę ­
d o m  h u m a n i t a r n y m  w y ż s z e g o  r z ę d u ,  
w z g l ę d o m  z m i e r z a j ą c y m  do  p r z y s p o ­
r z e n i a  s p o ł e c z e ń s t w u  s e t e k ,  a z b i e ­
g i e m  l a t ,  t y s i ę c y  p o ż y t e c z n y c h  p r a ­
c o w n i k ó w .

S E J M .
(17 posiedtenie 3 sesji VII. kadencji).

Lwów 3. lutego.
Na wczorajszym balu u ks. namiestnika wi­

dzieliśmy o wiele więcej posłów, aniżeli na dzi- 
siejszem posiedzeniu, zaczęło się też ono o go­
dzinie 10 45. T o  spóźnianie się posłów jest 
istotnie bezprzykładne. W  załatwieniu porządku 
dziennego, na wniosek p. M a ł a c h o w s k i e g o ,  
przystąpiono odrazu do drugiego czytania usta­
wy zezwalającej na pobór opłaty gminnej od 

totalizatora we Lwowie.
Stosownie do wniosków sprawozdawcy p. 

WereszczA ńskiego, uchwalono zezwolić gm ink 
m. Lwowa na pobór 2 1/, procent od wkładek 
totalizatora przy wyścigach konnych we Lwo­
wie, na rzecz funduszu miejscowych ubogich. 
Ustawę uchwalono jednom yślnie w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Poruczony zakres działania.
P. Małachowski motywował swoj wniosek 

w sprawie wezwania rządu, ażeby jak  najspie­
szniej przedłożył projekt ustawy, norm ującej 
wynagrodzenie gmin za sprawowanie poruczo- 
nego zakresu działania i określającej dokładnie 
granice tegoż zakresu. Ze względu na ważność 
tej sprawy dla naszych miast, podamy motywa 
te obszerniej.

Zalesienie.
Z kolei p. Średniawski uzasadniał «wój 

wniosek o zalesienie nieużytków. Motywa jego 
opiew ają:

.Zważywszy, że bardzo wiele gruntów gór­
skich: t. zw. nieużytków, nie przynosi prawie 
żadnego dochodu tak właścicielowi, ja k  krajowi 
i rządow i;

że w okolicach górskich nawet wiele grun­
tów zajętych pod uprawę nie zwraca nawet 
kosztów ani wartości pracy na ich uprawę ło­
żonych;

że wreszcie zalesienie mogłoby z czasem 
przyczynić się wiele do dobrobytu kraju, i to 
może wpłynąć dodatnio na warunki klimaty­
czne i zdrowotne —

W ysoki sejm  raczy uchwalić:
Se jm  wyznacza na zalesienie nieużytków, 

lichych pastwisk i lichych grui Łów na stokach 
gór położonych, kwotę przynajm niej 10  tysięcy 
corocznie do rozporządzenia wydziałowi krajo­
wemu, zacząwszy od roku 1899  i upoważnia go 
do przeprowadzenia starań u rządu, ażeby ró­
wnież podobną kwotą przyczynił się do tego.

Wniosek odesłano do kom isji gospodarstwa 
krajowego.

Fundacja skarbkowska.
Imieniem komisji budżetowej przedłożył p. 

R otter sprawozdanie o zamknięciu rachunków 
fur iac ji śp. hr. Stanisław a Sk am l a za r. 1896, 
tudzież sprawozdanie o ogólnym stanie fun­
dacji.

Sprawozdanie to podajemy na innem m iej­
scu, więc ograniczamy się tylko do podania 
wniosków.

Co do zamknięcia rachunków wnosi spra­
wozdawca :

1. Se jm  przyjm uje do wiadomości spra­
wozdanie wydziału krajowego o zamknięciu 
rachunków fundacji Skarbkowskiej za rok 1896.

2. Sejm  poleca wydziałowi krajowem u, 
ażeby spowodował zarząd fundacji nie tylko 
do dokładnego wyjaśnienia przekroczeń preli­
minarza. czy to w kierunku dochodów, czy 
rozchodów, ale nadto do wyraźnego wytłuma­
czenia rażących, a bez osobnego wyjaśnienia 
niezrozumiałych różn ic , jak ie  przedstawiają

w latach tuż po sobie następujących cyfry 
czystycn dochodów pojedyńczych dóbr funda­
cyjnych.

3 . Se jm  poleca wydziałowi krajowem u 
użyć wszelkich najsurowszych nawet z przy­
sługujących mu środków, któreby opłakany 
stan dzisiejszy usunęły i sprawiły, ażeby przy­
szłe zamknięcia rachunkowe dawały nietylko 
arytmetyczny obraz wyniku gospodarki, lecz 
Dyły jednocześnie wyrazem poprawy rze­
czowej.

4 . Sejm  poleca wydziałowi krajowem u, aby 
przez rzeczoznawców zbadał sposób admini­
strowania i stan obecny gospodarstwa szczegól­
nie leśnego w m ajątkach należących do fundacji 
skarbkowskiej.

Co do o g ó l n e g o  s t a n u  wnioski opie­
w ają jak  następuje

1. Sejm  przyjmuje do wiadomości sprawo­
zdanie wydziału kiajowego o stanie fundacji 
Skarbkowskiej za rok 1897.

2. Se j m z uznaniem podnosi dostarczanie 
dat, odnoszących się do wychowanków po ich 
wyprawieniu z zakładu i wyraża życzenie, by 
rubrykę tę stale utrzymywać, a to przez 
umieszczanie dat nowych i uzupełnianie ich 
wedle możności datami z lat dawniejszych.

3. Se jm  poleca wydziałowi krajowem u, iż­
by w toku będącą sprawę zmian w statutach i 
instrukcjacn fundacyjnych w roku 1898 do 
skutku doprowadził, a to w tym duchu, ażeby 
stosowna tych dokumentów modyfikacja zape­
wniła naczelnej władzy k m trolującej w celu 
dodatniego działania dla dobra fundacji wpływ 
dostateczny.

4. Se jm  uznając działalność wydziału kra­
jowego w kierunku szkoły rzemiosł, za pożą­
daną atoli uważa stosowną ingerencją fundacji 
w sprawie kontrolowania wyzwolić się u m aj­
strów m ających wychowanków zakładu tak 
podczas praktyki jak i podczas aktu wyzwoleń.

5. Sejm  poleca wydziałowi krajowem u, 
ażeby z całą dla dalszego pożytecznego istnienia 
fundacji konieczną bezwzględnością nalegał na 
uregulowanie finansów fundacji przedewszyst- 
kiem w kierunku ściągnięcia nadmiernie wyso­
kich zaległości wszelkiegc rodzaju, o ileby czę­
ściowe ich odpisanie nie było dosadnie i rze­
telnie usprawiedliwione, nadto zaś, ażeby stra­
ty, któreby z niedbałego pełnienia obowiązków 
kuratorji dla fundacji wynikły, poszukiwał m a- 
terjalnie na m ajątku winnego.

6. Sejm  poleca wydziałowi krajowem u, 
ażeby sprawę niedawno u tw orzonej, obecnie 
niezajętej, niezmiernie ważnej posady nauczy­
ciela rysunków technicznych miał na oku i spo­
wodow ał, czego w kierunku tym dla dobra 
fundacji potrzeba.

M a r s z a l e k  krajowy wyraził zdanie, że nad 
oboma przedmiotami należy przeprowadzić ró - 
wnucześnie dyskusję. Gdy izba zgodziła się na 
to, przystąpiono do debaty ogólnej.

Pierwszy zabrał głos p. K l e m e n s i e w i c z ,  
twierdzi, że sprawozdanie je s t cyfrowo nie bar­
dzo jasne, domaga się więc, ażeby sprawozdaw­
ca w interesie sprawy wyjaśnił bliżej zgubną 
gospodarkę kuratorji.

P . S o l e s k i  oświadcza, że stan rzeczy 
w fundacji Skarbkowskiej je s t wprost niepoko­
jący . Opinja kraju domaga się jasności. Lecz 
pom ija kwestje gospodarcze, a chodzi mu o sam 
zakład i jego zarząd, kierunek wychowania etc. 
Fundacja ta je s t jakiem ś fatum otoczoną; coraz 
z tym zakładem gorzej i trzeba przystąpić do 
radykalnej reformy. Zarówno gospodarka finan­
sowa, jak  wychowawcza jes t n i e d o ł ę ż n a  i z ła . 
Czy nie jes t powodem tego owe postanowienie 
aktu założyciela, które rodzinie przyznaje pra­
wo do m ajątku, jeżeli fundacja przestanie istnieć! 
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w i ę c  j e s t  w i e l k i e  i 
należy mu zaradzić. Potrzeba nie tylko kontroli, 
ale czynniejszej akcji se jm u ! Na podstawie ba­
dan konstatuje, że u dołu są czynnili chcące 
podnieść fundację, ale u góry je s t ręka, która 
ma być opiekuńczą, a w istocie je s t gniotącą i 
złośliwą. Był ongi w zakładzie drohowyskim 
dobry nadzór —  za 2 0 0  zł. rocznie —  
owóż tamtego roku obcięto tę biednę pensję 
do kwoty 120  zł.! Była to już ironja, 
która wywołała strejk, a w jego następstwie 
oddalenie awóch prefektów. Dla kierowni­
ków i profesorów stwarzano „prowteorja*, 
których celem nie było wypróbowanie sił, ale 
dowolność kuratora. N. p. nauczyciela warszta­
tów zastąpił prowizorycznie stały rządca ekono­
miczny, a tego rządcę —  prowizorycznie znów 
syn br. kuratora. Czy te współki są znane p. 
sprawozdawcy ?

Wydział krajowy mówi w sprawozdaniu, 
że .dobru  jednostek poświęca się dobro funda­
c ji* . Chodziłoby o to, aby p. sprawozdawca to 
wyjaśnił. Mówca ma a u t e n t y c z n e  w i a d o ­
m o ś c i ,  że całe otoczenie fundacji skarbko­
wskiej je s t takie właśnie. Dla sąsiedzkiej dogo­
dności „pożycza* się stosy drzewa z zakładu — 
ale nie zawsze odbierano tę .pożyczkę*. Dawa­
no ją  w dogodniejsze, chwili, gdy drzewo było 
drogie, a odbierano po czasie, kiedy było po­
życzającemu dogodne Kiedy raz kierownik 
chciał wstrzymać pożyczanie, został suspendo- 
wany ale —  czasow o! A  więc funkcjonarjusze 
z m u s z a n i  s ą  d o  p r z e k r o c z e n i a  p r z e ­
p i s ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  przez zarząd 
instytucji.

Mówca prosi raz jeszcze sprawozdawcę, 
aby jasno postawił sprawę —  a wierzy, że jego 
gruntowność pozwoli mu na to.

A wówczas czy nie należy postawić sobie 
pytanie, czy nie byliśmy za łagodni i pobłażliwi. 
W szak błędy są od lat, a więc czy obecny za­
rząd je s t odpowiedni. Jeżeli me, to trzeba ra­
dykalnie stanąć i ewentualnie n a  p e w i e n  
c z a s  d z i s i e j s z y  z a r z ą d  u s u n ą ć  a ż  d o  
p o p r a w y  z ł e g o !  ('Brawa.)

P.  B o j k o  wychodząc z założenia, że fun­
dacja m a tak szlachetne cele jak  rzadko która, 
że łączy się z nazwiskiem tak znanem w histo- 
rji, sądzi, że należy w tej sprawie wypowiedzieć 
zdanie bez osłony. I sprawozdanie wydziału i 
komisji konstatuje niedołęstwo, a wydaje się 
tak jakby umyślnie chciano fundację zniszczyć. 
Poddaje surowej krytyce zasady wychowania 
w drohowyskim zakładzie. W ychowanie to do­
prowadza do wysokiego zdemoralizowania m ło­

dzieży. Duch fundatora woła do nas, byśmy 
sprawy tej nie spuścili z oka. Dalej apeluje do 
marszałka, aby przy znanej swej energji oczy­
ścił stajnię Augjasza. (Brawo.)

P. W e r e s z c z y ń s k i  zaznacza, że jeżeli 
krytyka je s t potrzebną, to z drugiej strony po­
sunięta je s t za daleko. Zdaniem mówcy niema 
na to dowodu, ażeby fundacji groziło jakieś 
wielkie i poważne niebezpieczeństwo. Wydział 
krajowy skonstatował zły stan gospodarki, 
ale też n<e może twierdzić, by stan wychowania 
w zakładzie był zły. (Prof. Soleski: A gdeie 
profesor rysunków?) Cel fundatora nie je s t zni­
weczony —  jakkolw iek poprawy potrzeba, bo 
reform a musi iść z duchem czasu. Śp. Skarbek 
przedstawiał sobie rzemieślnika takiego, jaki 
wówczas był na wsi, dziś wymogi się zwiększyły 
i w tym kierunku trzeba nam poprawy i zmia­
ny. Ale potrzeba sobie powiedzieć, że to ko­
sztować musi więcej z każdym rokiem . Przed 
zakładem sta je więc d ylem at: albo zmniejszenie 
kosztów na sieroty —  albo na warsztaty. Mówca 
sądzi, że zarzut, jakoby kurator .rozm yślnie* 
dążył do zniszczenia fundacji, je s t nieusprawie­
dliwiony. Owszem on wierzy w szczerą chęć 
kuratora, Co do zaległości czynszowych, to są 
one nietylko właściwością fundacji. Są  one 
wszędzie, bo są wyrazem złego finansowego po­
łożenia kraju.

Mówca zastrzega się, że w szczegóły wcho­
dzić nie będzie, ale zaznacza, że jeżeli one na­
wet są prawdziwe, to konsekwencje, jakie z nich 
wyciągnięto, są za daleko idące. Są  zresztą one 
tego rodzaju, że nie nadają się te szczegóły do 
traktowania w izbie, boć ich tu udowodnić nie 
można. Wywód bez aktów i dochodzeń nie pro­
wadzi do celu.

P . O n y s z k i e w i c z  przemawia w duchu 
wy wodów p. Wereszczyńskiego.

P. B o j k o  wniósł interpelację w sprawie 
kamieniołomów wydzierżawionych p, Włodkowi.

P . R o t t e r  zaznacza, że m aterjał wydziału 
krajowego je s t autentyczny i dokładny. Musi w 
to ufać, ze kurator pisać umie, że z drugiej 
strony wydział krajowy to pisanie zrozumiał. 
Na pytania gotów jest odpowiedzieć. Sprawę 
podzielił na trzy działy zasadnicze.

I. Z a k ł a d .  Bauer miał świadectwo dosko­
n ałe ; ale z powodu częstego absentowania się, 
musiał być oddalony. Ale konkurs, który na 
m iejsce jego bez włócznie miał być rozpisany — 
rozpisany nie został. On siedzi do dziś dnia, 
fundacja mu nawet opala mieszkanie i zastępuje 
go p. W łodek, który nie m a pojęcia o warszta­
tach. Jego zastępuje syn Kuratora: czy płatnie 
czy bezpłatnie, je s t to złem. Sam  wydział kra­
jow y to uznał.

Co do dyrektora zakładu, to kurator zarzu­
cił mu i pijaństwo, opierając się rzekomo na 
zdaniu pewnego człowieka. Pokazało się, że za­
rzut je s t bezpodstawny. Dalej zarzucił dyrekto­
rowi, że jes t socjalistą ; znów pokazuje się nie­
prawdą. Spraw a pożyczki drzewa i suspenzja 
dyrektora stoją w związku. Kunstatuje, że spe­
cjalnie był w Drohowyżu i badał akta. Faktem  
jest, że z Drohowyża p o ż y c z a n o  d r z e w o ,  
a na tern zakład m aterjalnie tracił. Suspenzja 
dyrektora, który nie pozwolił pożyczać drzewa, 
była nadużyciem ! W  zakładzie je s t syst.m , który 
ludzi zniechęca i przygnębia. Wszak rada admi­
nistracyjna uchwala np. dla nauczyciela 6 0 0  zł., 
a kurator obcina o lOu zł. Mówca opowiada 
cały szereg szczegółów, które podane w formie 
pełnej humoru wywoływały wesołość w całej 
izbie. Odnoszą się one tak co do gospodarki, 
jak  i co do czynszów.

Z kolei omawiał II. dział t. j .  a d m i n i ­
s t r a c j ę  g o s p o d a r s t w .  Jest ona zaruwno 
śmieszną jak  niedołężną.

Co do m . sprawy tj. sprawozdania kom isji 
stwierdza, że za lat parę wobec ogromnej de­
w astacji lasów dochody kolosalnie cię obniżą. 
Trzeba więc było odrazu tę kwestję poruszyć, 
naprawić i wskazać drogę postępowania w przy- 
: złości.

P . S o l e s k i  prostuje zdania p. W ereszczyń­
skiego i p. Onyszkiewicza. Dowody referenta 
udowodniły, że jego zarzuty polegały na do­
brej inform acji.

p  W e r e s z c z y ń s k i  oświadcza, że jego 
sprostowania tyczyły się kwestji czynszów, a 
nie osób.

W  rozprawie szczegółowej przyjęto wszyst­
kie wnioski referenta odnośnie do zamknięcia 
lachunkowego. Tylko przy ustępie trzecim 
wniósł p. P i ł a t ,  ażeby opuścić wyraz „opła­
kany*. P . R o t t e r  oświadczył, że wyraz ten 
kom isja przyjęła. Zresztą dyskusja wykazała, że 
stan ten w fundacji je s t istotnie .op łakany*.

Słowa „opłakany stan* został,, przez izbę 
przyjęte.

Do punktu 4  zgłosił p. K l e m e n s i e w i c z  
wniosek, ażeby w razie przekonania się o de­
w astacji lasów, polecone je  zamkną".

P . A b r a h a m  o w i c z  będzie głosował za 
komisją, aby wykazać, że z d a n i e  o d e w a s t a ­
c j i  l a s ó w  j e s t  k i i e p r a w d z i w e .  P.  W e r e ­
s z c z y ń s k i ,  z tegoż samego powodu nie sprze­
ciwia się zdaniu kumisji. Specjalna ankieta 
udowodni, że obawa była płonna, gdyż gospo­
darka lasowa jest zupełnie dobrą.

P i K l e m e n s i e w i c z  sądzi, że jego  doda­
tek nie przesą dza sprawy.

P . O n y s z k i e w i c z  stoi na stanowisku p.
Wereszczyński ego.

W szystkie wnioski kom isji, wraz z popraw­
ką p. Klemensiewicza przyjęto.

Nastąpiły wnioski o ogólnym stanie fun­
dacji*

W  glosowaniu przyjęło pierwsze 4  wnio­
ski ; przy 5  domagał się p. S t a d n i c k i  zmo­
dyfikowania w tym duchu, ażeb> ów ustęp 
brzm iał: . S e j m  p o l e c a  W y d z i a ł o w i  k r a ­
j o w e m u ,  a b y  n a l e g a ł  n a  ś c i ą g n i ę c i e  
z a l e g ł o ś c i  c z y n n y c h  o i l e  b y  c z ę ś c i o ­
w e  i c h  o d p i s a n i e  n i e  b y ł o  n a l e ż y c i e  
u s p r a w i e d l i w i o n e * .

Sprawozdawca zgodziłby się na to, ale z za- 
strzerzeniem odpowiedzialności m aterialnej ku­
ratora. Sejm  nie powinien się w tym wypadku 
okazać łagodniejszym od wydziału krajowego. 
Sprzeciwia się wnios „owi p. Stadnickiego. W n io ­
sek p. Stadnickiego w głosowaniu upadł. Na­
stępnie przyjęto punkt 6. wniosków kom isji.

Ograniczenie iioeci karczem.
W  załatwieniu odnośnego wniosku p. P o- 

tocrka i tow., przedstawia kom isja adm inistra­
cyjna (ref. p. W iktor Czaykowsk.) następujące 
w nioski:

Wzywa się rząd
I. do ograniczenia liczby nowo pow stają­

cych karczem i szynków do miary koniecznej,
U. do poczynienia odpowiednich kroków 

celem uzupełnienia przepisów policyjnych w tym 
kierunku, aby tak dzierżawcy propinacji ja k  i 
szynkarze ustanowieni przez dzierżawców pro­
pinacji lub przez dyrekcję funduszu propinacyj- 
nego odpowiadali pod względem kwalinkacjf 
tym samym w arunkom , jakich wymag; dla 
szyukarzy ustawa przemysłowa w ustępach 1 i 
2  8* 18.

Drobne sprawy.
Z kolei przyjęto sprawozdanie kom isji go­

spodarstwa kra iowego, o sprawie niższych szkół 
rolniczych w Gródku i Tarnow ie, które podamy 
później, i zezwolono radzie powiatowej w T a r­
nobrzegu na zaciągnięcie pożyczki w kwocie
3 0 .0 0 0  zł Dalej uchwalono przystąpić do bu­
dowy nowego gmachu szpitalnego w Sokalu, 
na co upoważniono wydział krajowy do w a­
r u n k o w e g o  asygnowania kwoty 2 3 .0 0 0  zł. 
W  sprawie nadnnia prawa powszechności i 
publiczności! szpitalowi w Krośnie, upoważniono 
wydział krajow y do przyrzeczenia tego, o ile 
reprezentacja powiatowa i gminna spełnią swe 
obowiązki.

M a r s z a l e k .  Obecnie mam zamiar po­
siedzenie zamknąć. W  braku sekretarzy muszę 
sam odczytać wnioski. (Wesołość). Marszałek 
zaczyna czytać. W  tej chwili zjawia się n a j­
pilniejszy z sekretarzy p. Urbański i podbiega 
ku trybunie marszaiKa odczytując w dalszym 
ciągu wnioski.

Koniec posiedzenia 2. min. 45 . popołudniu.
Następne w piątek o godz. 10. rano.

Kronika sejmowa.
W sprawie poruczonego zakresu działania 

przemawia dziś w Izbie p. Mała nowsKi. Ener­
giczna a pełna trafnych argumentów jego mo­
wa wywołała w izbie nader korzystne wrażenie, 
które objawiało się oznakami zgody i brawami. 
Jest to rzecz w ciskająca się zresztą silnie w na­
sze życie miejskie. Byłoby pożądanem. ażeby 
kom isja załatwiła się jak  najszybciej z tym 
wnioskiem.

Sprawa gospodarki w fundacji skarbko­
wskiej była dziś przedmiotem bardzo grunto­
wnej debaty. Ostro krytykowano ducht., system 
i rachunkowość. Kw estja stanęła dziś na ostrzu 
miecza i musi być na kształt węzła gordyjskie­
go rozciętą. Dyskusja przybierała czasem formy 
drażliwe. Sądzimy, że podejrzenie wypowiedzia­
ne przez pp. Soleskiego i Bo jkę do osoby hr. 
Skarbka ze względu na artykuł U. aktu funda­
cyjnego nie były dosyć udowodnione. Ale przy­
znajemy równocześnie, że w wysokim stopniu 
byliśmy zdumieni mową p. W e r e s z c z y ń ­
s k i e g o ,  który jako  członek wydziału kraj. 
stanął w sprzeczności ze sprawozdaniem tej 
wysokiej magistratury. Jeszcze więcej jednak 
ździwiło nas tu, że w czasie tej bardzo ważnej 
i poważnej dysku?,, p R c m a n o w i c z ,  były 
członek rady adm inistracyjnej fundacji sk arb­
kowskiej, a obecnie referent tej sprawy w wy­
dziale krajow ym , był nieobecny. Uderzyło nas 
to tern w ięcej... że p. Romanowicz należy do 
rzędu posłów, którzy z reguły są obecni na po­
siedzeniach sejmu. Jego nieobecność na posie­
dzeniu sprawiła to, iż dyskusja straciła na ja ­
sności. Bądź co bądź, je s t dziś rzeczą konie­
czną, ażeby wydział krajow y sprawą fundacji 
zająi się energiczniej i usunął te stosunki, które 
cała izba uznała jako złe. Dowodem tego było 
glosowanie nad poprawką p. Piłata, ażeby opu­
ścić przy określeniu obecnego stanu fnndacji 
słowo , opłakany* —  do czego izba przychylić 
się nie chciała. Znaczną bowiem większością 
skonstatowała tern samem, że obecny stan fun­
dacji je s t istotnie nader Lopłaxanj*.

Wnioski i interpelacje.
P. Z o l l  wnosi uchwalenie podwyższenia 

dotychczasowej subwencji 20 0 0  zł. dla krako­
wskiej szkoły handlowej do wysokości 4 0 0 0  zł., 
tudzież wezwanie rządu do podwyższenia udzie­
lanej przezeń subwencji.

P . Andrzej P o t o c k i  wnosi uchwalenie 
ustawy zezwalającej gm. m Krakowa do po­
boru 2Vt°/0 °d  wkładok totalizatora przy wy­
ścigach konnych w Krakowie.

P. K r e m p a  z interpelacją do komisarza 
rządowego z powodu trudności czynionych gmi­
nie Grębów w budowie szkoły.

KRONIKA.
Djjarju8z iwo w 8Ki.
P i ą t e k  4. lutego.
W  tow. prawuiczem odczy' dr. Roszkowskiego: 

, 0  sądach Dolubownych w sprawach międzynaro­
dowych.* Początek o godi. 6 1/, wieczorem.

W ratuszu , o godz. 7. wieczorem posiedzenie 
sekcyj tomiteti urządzającego obchod jubileuszu 
papieża.

O godz. 5 . popoł. w sali ratuszowej wolne 
zgomadzenie tow. im. św. Salomei.

0  godz. 7 1/, wieczorem w domu narodnym 
koncert pianisty i kompozytora p. Teodora Pollaka.

Teatr hr. Skarbka: , Szwaczki*, komedja M. 
Bałuckiego. Początek o godz, 7 . wieczorem.

KftlMldarZr Piątek (4 .) : Weroniki. Wscnod 
słońca o godzinie 7. minut 82, zachód o godzinie
4. minut 57.

Jubileusz papieski. Posiedzenie sekcyj komitetu 
urządzającego uroczystości jubileusz papieża Leona 
XIII., odbędzie się dziś o godz. 7. wieczorem w ra­
tuszu, departament II., II. piętro, strona zachodnia.

Walne zgromadzenie ruskiego naukowego To­
warzystwa im. Szewczenki odbyło się onegdaj w sa­
lach „ruskiej Besidy*. Sprawozdanie wydziału, wy­
kazujące pomyślny rozwój towarzystwa, przyjęto po 
dłuższej dyskusji do wiadomości, poczem przystąpio­
no do w y D o r o w .  Prezesem wybrano ponownie prof.

Pudr książęcy przyjem nie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i ,est nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. —  Pudełko m ałe pudru białego 5 0  ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 5 0  ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, m ałe pudełko po 70  ct., większe 1 złr. 2 0  ct., z łabędzikiem 1 złr. 6 0  ct.

J A N  IH N A T O W IC Z
LW ÓW : sklepy wiasne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW,: Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWGEj Rynek k a. PRZEMYŚL: franciszkańska L 24.
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uniw. lwowskiego dr. Michała Hruszawikiego, w skład 
wydziału weszli pp.: Izydor Gromnicki, Eljasz Koko- 
rudz, dr. Eug. Ozarkiewicz, Konst. Pankowski i dr. 
Damjan Sawczak jako wydziałowi i pp.: Juljan Le- 
W*Ĉ *n ^ ozdolski, jako zastępcy.

Obywatelstwo nonorowe. Rada m. Gródka 
na posiedzeniu odbytem d. 1. bm. nadała jedno­
głośnie obywatelstwo honorowe p. Dawidowi Abra- 
hamowiczowi, prezydentowi rady państwa, w dowód 
uznania za długoletnie popieranie spraw m. Gródka.

Ruch pociągów na szlakach Borki Wielkie- 
Grzymałów i Tarnopol-Podwy-okie podjęto wczoiaj 
na nowo.

Smtortelne pchnięcie nożem. Ajent księgarski 
Franciszek Brumyło, liczący lat 27, .zabawiał się* 
w gronie towarzyszy do godziny 3. rano *  jednej 
z miejskich szynkowni. Po wyjściu na ulicę powstała 
wśród pedocho onycL alkoholem sprzeczka, w której 
wywiązała się następnie bijatyka. Podczas bójki Bru- 
mylo otrzymał głębokie pchnięcie nożem w bok lewy. 
W  sprawę waała się policja, rzecz więc skończy się 
przed kratkami sądowemi. Ciężko rannym zaopie­
kował się stójkowy i odwiózł go do towarzystwa 
ratunkowego, skąd B. odstawiony został do domu.

90. rocznicę urodzin Józ. Kaj. Tyla, obok 
Klicpery twórcy teatru czeskiego, autora tak popu­
larnych sztuk, jak .Szwanda dudziarz* i hymnu 
„Kde domów mój*, obchodzą Czesi 4 b. m. Na- 
rodni dioadlo w tym celu wystawia dziś, jako 
w wilję rocznicy sztukę Szamberka „J. K. Tyl*, do 
której muzykę napisał Ant. Dwoizśk, nadto w foyer 
teatrn nastąpi odsłonięcie popiersia Tyla. Związek 
zaś teatrów amatorskich czeskich, z których bardzo 
wiele nosi imię .Ostatniego Czecha*, urządza obchód 
uroczysty w sobotę 5 b. m. w sali ,  Mieszczańskiej 
besedy* w Pradze.

Proces kS . OrtyAskieyu w Stryju, oskarżone­
go n,;pbraz^ majestatu, odroczono celem zawezwania 
■wiaa-ów odwodowych.

W letargu, z  pod Nizankowic donoszą do 
Echa przemyskiego o ciekawem Marzaniu. V  F J -  
kenbergu umarła dnia 26 . z. m. na suchoty Ma- 
ijanna Bogdanowicz, kobieta zamężna lat 31. Liczni 
krewni zgromadzili się około umierającej, a widząc 
zbliżającą się śmieró, podali konającej gromnicę za­
paloną i poczęli się modlić. Wkrótce chora umarła, 
zesztywniała i skostniała, ustał oddeeh, serce prze­
stało bić. Po dłuższym czasie, gdy rodzina poczęła 
płakać, wrzekoma umarła, przebudziła się, otwarła 
oczy, odzyskała zupełną przytomność i spytała: 
.Czemu płaczeeief Tak mi tam dobrze było, szłam 
w górę, byłam już wysoko w puWietrzu." Żyła je ­
szcze jakiś czas całkiem przytomna, poczem umarła 
spokojnie.

Aresztowanie przez rosyjskich żandarmów.
Na stacji Granica uresztuwano p. Mikulińską, oby­
watelkę ziemską z Królestwa, mieszkającą od lat 
kilku w Zakopanem ze względu na zdrowie syna. 
Powodem aresztowania p. Mikulińskiej było znale­
zienie przy niej podcza. rewizji osobistej kilku egzem­
plarzy pism galicyjskich. Z tego błahego powodu 
aresztowano i osadzono w cytadeli nietylko ją , ale 
i chorego chłopca.

Z Nowego Sącza piszą do nas 1. O. m .: Dla 
wiadomości licznych przyjaciół ś. p. dr. St. Jany 
donoszę, iż w poniedziałek odbył się tu jego po­
grzeb. O godzinie 3. po południu zdjęto trumnę, na 
której było kilka wspaniałych wieńców od kolegów 
i rodzin] Kisielewskich ze Lwowa, i włożono na 
katafalk. Z dworca ruszył kondukt pogrzebowy 
prowadzony przez ksiądza Koi mana na cmentarz do 
Dąbrówki Polskiej. Tam złożono truuiną w muro­
wanym grobowcu, który leży na samym szczycie 
góry. Grobowiec ten kazał wymurować ojciec ś. p. 
Stanisława Jany. Tam złożono zwłoki nieboszczyka, 
spełniając jego wolę, gdyż ohciał tu być pochowa­
nym, zwiedzając bowiem w roku przeszłym z siostrą 
cmentarz w Dąbrówce, wyraził życzenie, że tu .jj 
chciałby Dye pochowanym, przyczem nadmienił, że 
zapewne pi irwszy z rodziny tu spoczną. Tak się 
też stało.

Udział publiczności by t dość liczny. Dnia
3. lutego odbędzie się nabożeństwo żałobne z« duszę 
ś. p. dr. Stanisława.

Wielkie sprzeniewierzenie dochodzące do su­
my 120.000 zł. odkryto w rządowej administracji 
lasów kołoszwarskich na Siedmiogrodzie. Podejrza­
nych jest kilku urzędników.

Z Berlina donoszą, że polscy studenci poddani 
rosyjscy, kształcący się w Berlinie otrzymali od po­
licji miejscowej wt swame o wykazanie się, czy po­
siadają dostateczna środki do stbdjowania, w prze­
ciwnym bowiem razie zostaną z Berlini wydaleni.

W pałacu namiestnikowskim odbył się oneg- 
daj wspaniały bal, w którym wzięło udział przeszło 
tyiiąt osób. O godzinie 10 przybył błyskawicznym 
pociągiem z Przemyśla arcyks. L e o p o l d  F e r d y ­
nand,  którego powitał na dole ks. namiestnik San-  
guszko.  Wśród szpaleru służby, niosącej wielkie 
kanuelabiy, podążył arcyksiążę na pierwsze piętro, 
gdzie przy głównych arzwiai h oczekiwała go ks. na- 
miestnikowa. Pny wejściu arcyks. na salę balową, 
orkieotra wojskowa pod kierunkiem p. R o l l a  ode­
grali. hymn ludowy. Arcyksiążę odbył cercie, rozma­
wiając przez kilka chwil z komendantem jen. Schu- 
lenburgiem i licznymi przedstawicielami wojskowo­
ści, następnie zaś z hr. marszałkiem B a d e n i m, 
prezesem koła J a w o r s k i m ,  prezyd. A b r a h a m o -  
wi c z e m,  b ministrem Ma d e j s k i m ,  hr. Andrze­
jem i Bimanem P o t o c k i m ,  hr. Ko z i e b r o d z -  
ki m,  wic. K o r y t o w s k i m  i B o b r z y ń s k i m,  oraz 
w i. Arcyksięciu przedstawił ks. namiestnik także 
wiele pań z arystokracji. O g. I I 1/* opuścił arcyks. 
Leopold Ferdynand, który na obecnych wywarł nad­
zwyczaj sympatj ozn. wrażenie, bal ze swym ochmi­
strzem bar. Tepli, kapitanem strzelców.

Na recepcji onegdajszej reprezentowane były 
wszystkie sfery naszego spoleczei twa, a prześliczny 
bukiet pań nadawał zabawie czatującego uroku Da 
kadryla, który z prawdziwą maestiją prowadził p. 
St. Ż e l e ń s k i ,  stanęło przeszło 8 0  par. Ochocza 
zabawa, podsycana gościnnością księatwa, przecią­
gnęła się do białego ranka.

Z armii. Mianowani zostali porucznikami ra­
chunkowymi w rezerwie: Wachmistrz Józef Storch 
90  Pp. . podoficer Franc. Stanisław 14 p . dr Pr2e 
niesieni: kapitanowie: Wit. Mierzwiński, nauczyciel 
w Theresianum, do stanu czynnego 1  i  pp.; Józef 
Bozziano 24  pp. do akademji wojsk. Iheresianum; 
starsi lekarze: dr. Miecz. Andruszkiewicz ze szpitala 
garn. nr. 6 w Ołomuńcu do 54 pp-i r̂- uth a ® 
ze szpitala garn. nr. 9 w Przemyślu do ob pp. i 
dr. Jak. Kitaj ze szpit. garn. nr. 25 w Serajewie 
do 73 pp. Przeniesiony do rezerwy dr. Boi. Maresz 
z 38 p. art. Jyw d0 y p. art. korp. .

Lłuzszy urlop otrzymał zapitan 77 Dp- ®te • 
Zivkowicz. W  stan spoczynku przeniesiony kapitan 
41 pp. Jul- Gottschling. Stopień oficersk. złożył 
prowiant, podpor. Jul, Chmielaski.

Wiadomości djeeezjalne. Rz. kat. djecazja

przemyska: Ks. Jan Burda wikary w Zaczerniu in- 
styiuował się dnia 1. lutego rb. na probostwo 
w Stanach.

Wieczór Kilińskiego, urządzon; onegdaj w sali 
ratuszowej ku uczczeniu 8 1  rocznicy śmierci naszego 
bohatera-szewca, pułkownika wojsk Kościuszkowskich, 
powiódł się bardzo dobrze pod każdym względem. 
Słowo wstępne wypowiedział p. Józef BaczyńsLi, pre­
zes urządzającego ten wieczór towarzystwa młodzieży 
rękodzielniczej im. Kilińskiego, przywodząc na pa­
mięć czasy bohaterskich wysiłków i zwracając j  iko 
robotnik uwagę na patrjotyczne o d o v . iązki poiskiej 
młodzieży rękodzielniczej i robotniczej. —  Obszerny 
program muzykalno - wokalny złożony z 10  Funktów, 
wykonany został bez zmiany, a nadto dodano kilka 
punktów nadprogramowych. Zasłużone oklaski zbie­
rali: prof. Klausek, pna H. Bihałowiczówna, p. F. 
Kornecki, S. Markieftićy,1 S. Tarnawski, W . Jabłoń­
ski oraz chór stow. kupców i młodzieży handlowej 
i prof. M. Signio, w którego ręku spoczywało arty­
styczne kierownictwo wiec*oru. Udział publiczności 
był wcale znaczny i to z różnych • sfer, a towarzy­
stwu im. Kilińskiego przypada w udziale zasługa, że 
niezrażone początkowemi trudnościami, ruchliwością 
swą przyczynia się do uświetnienia każdej patrjoty- 
cznej uroczystości.

„Związek rodzicielski", młode, niezmiernie 
ruchliwe i pożyteczne towarzystwo, które ma na 
celu opiekować się młodzieżą szkolną i zatrudniać 
ją w odpowiedni sposób w godzinach, wolnych od 
od nauki, postanowiło na wniosek inicjatora swego 
i głównego orędownika, prezydenta miasta dr. 
M a ł a c h o w s k i e g o ,  rozszerzyć dotychczasową dzia­
łalność, ograniczoną tylko na szkoły ludowe, także 
na młoezież gimnazjalną i realną. UcLwala w tej 
sprawie zapadła onegdaj rano na wspólnem posie­
dzeniu wydziałów towarzystwa „Związek rodzi- 
cielski“ i towarzystwa nauczycieT szkół wyższych, 
odbytrm w ratuszu.

Wypadek W szkole. Z Bełza otrzymujemy
następujące pismo: Opisane w nr. 31 Dziennika
p. t. .Wypadek w szkole* zajście nie miało miejsca 
podczas nauki pisania w godzinie szkolnej, a zatem 
nie w obecności nauczycielki II. klasy, lecz przeszło
35 minut przed rozpoczęciem nauki przedpołudniowej
w szkole, więc nawet na kilka mmut przed pierw- 
szem dzwonieniem do szkoły, kiedy uczeń G. trącił 
swego kolegę K. ostrem piórem i trochę go niem 
zadrasnął. Kierując się przezornośrą, bo o wypadek 
nie trudno, wezwałem natychmiast najbliżej mie­
szkającego miejscowego lekarza p. Zygmunta Blum=.. 
który pr_ybywsry skonstatuwał u ucznia K. tylko 
nic nie znaczące zadraśnięcie piórem wierzchniej 
skóry — i tylko na żądanie podpisanego to zadra­
śnięcie opatrzył i zastosował środki do tego potrzebne, 
o czem autor korespondencji nic nie wspomina.

DziedzTc,' kierownik szk. 5-kl. w Bełzie.
Z Wiednia donoszą nam : Członkowie polskiego 

akad. stow. .Ognisko* we Wiedniu urządzili w so­
botę 29. zm. na cześć uatępującego z wydziału z 
powoda wyjazdu do kraju, DarJzo zasłużonego około 
.Ogniska* członka swojegu, ak. Henryka Neunela, 
wieczór pożegnalny. Gdy po mowach tam wygłoszo­
nych zaczęto śpiewać polskie pieśni, Niemcy znajdu­
jący się w przyległych salach zadali zaprzestania 
śpiewu, a gdy to nie pomogło, zaczęli rzucać nie­
zbyt pochlebne epiteta na Polaków. Wskutek tego 
przyszło do starcia i tylko dzięki interwencji kilku 
kolegów nie pociągnęło to za sobą poważniejszych 
skutków. Miłe stosunki 1

Składki na eele użyteuznoiol publleznej lub na- 
radawe.

N a w e t e r a n ó w  z roku 1881 nadesłał p. W. 
Krupski ze Stanisławowa 1 zł

N a r e s t a u r a c j ę  W a w e l u  tenże 1 zł

Zm arli: .
W Haliczu zmarła Kajetanowa C h y l i ń s k a ,  w 72 

roku życia. Zmarła pozostawia dwóch synów, z których 
starszy Kajetan jest radcą sądu krajowego we Lwowie, 
a mloo izy Mirhał redaktorem .Czasu*. Obrzędy pogrze­
bowy udhył się w Haliczu, a zwłoki przewiezione zo- 
stały  do Piirycza, gdziu pochowano je  w grobie ro­
dzinnym.

Michał S t r u s i e w i c z ,  współredaktor .D iła*, były 
profesor gimnazjalny, zmarł we Lwowie w środę wsku­
tek wady serca w 34 r. życia, osierociwszy żonę i dwoje 
azieci. Ruskie dziennikarstwo straciło w nim idealnego 
członka pod względem pracowitości i pojmowania obo­
wiązków.

Z Brukseli dochodzi wiadomość o zgonie ś. p. Jana 
Karola L u  b o r a d  zki  ego,  b. oficera wojska polskiego, 
b. oficera artyierji belgijskiej. Urodzony w Nowej Wsi, 
w Królestwie Polskiem w roku 1817, zmarł w Uccle, 
w Belgji. Była to postać bardzo znana i ceniona wśród 
rcdkkćw na obczyźnie, zwłaszcza jako czynny członek 
kółka pomocy dla Polaków, przebywających w Bruks li. 
Przy budowie mostu starego na Wiśle ś. F , Lubu- 
radzki był przedstawicielem przedsiębiorstwa belgij­
skiego.

Mm ffiuttk' i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek .Szwaczki*, komedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego; jutro w sobotę popołudniu 
o godzinie 3 przedstawienie d'a młodzieży szko'nej: 
.Mazepa*, trage^ja w 5 aktach Juljusza Słowackie­
go; wieczorem o godzinie pół do 8 .Żydówka*, 
opera w 5 aktach Haleyyego; w niedzielę popołu­
dniu o godrmie pół do 4  .Dwie sieroty*, dra­
mat w 5 aktach a 8 odsłonach D’Ennery i Gor- 
man,  wieczorem o godzinie pół do 8 .Tannhau- 
ser*, opera w 3 aktach a 4 odsłouach Ryszarda 
Wagnera; w poniedziałek ‘ Szwaczki*.

W n a u c e ;  ,Livia Quintilla*, opera Z. Nos­
kowskiego; jDzwon zatopiony*, sztuka G. Haupt- 
mana;  .Grochowy wieniec*, czyli .Mazury w Kra- 
kowskiem*, komedja w 4 aktach ze śpiewami i 
tańcami Antoniego Małeckiego.

Ze spraw czeskich.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Prpga 3. lutego. Mlodoc2 esi sprzeciwiają 
się rychłemu zamknięciu sejmu. W  tym celu 
zamierzają przewlekać prace w kom isji budże­
towej i adresowej, —  aby w ten sposób unie­
możliwić rządowi zamknięcie sesji. W  kołach 
młodoczeskich panuje bowiem przekonanie, — 
że sejm  nie może Się rozejść pod presją stu­
dentów niemieckich.

Strejk na uniwersytetach.
t i  olegramy „Dziennika Polskiego"). 

WiedeA 3. lutego. Na konferencji rektorów 
P? z° no s»ę na to, że przyczyn ruchu studen­

tach   ̂ * eży szukać przedewszystkiem w środ-

wykazały brak opieki nad Niemcami.

Na konferencji rektorów  panowała zupełna 
jednomyślność, aby na wszystkich uniwersyte­
tach wykłady odbywały się w dalszym ciągu. 
W  razie zaburzeń uczestnicy ich będą trakto­
wani według praw akademickich, a profesoro­
wie ustąpią tylko przemocy.

WiedeA 3. lutego. Prezydent ministrów 
przyjmował wczoraj popołudniu deputację rekto­
rów niemieckich szkól wyższych w Austrji. 
R ektor uniwersytetu Toldt zdał sprawę z przed­
południowej konferencji rektorów.

Gautsch dziękował rektorom  za lojalne usi­
łowania w celu utrzymania porządku akademic­
kiego i ubolewał nad wykroczeniami studentów. 
Prawo noszenia barw przyznano studentom z całą 
jasnością. Odnośne oświadczenie wskutek zakazu 
praskiego nie straciło nic ze swego znaczenia, 
wydany on bowiem został tylko tchrony bez­
pieczeństwa osobistego. W  tym tymczasowym 
zakazie nie można się dopatrywać złego uspo­
sobienia rządu dla Niemców, przeciwnie rządo­
wi zależy na tem, aby szkoły wyższe rozwijały 
się jak  najpomyślniej. Rząd jes t zdecydowany 
zapewnić niemieckim szkołom wyższym Pragi 
zupełną ochronę i un en ic żliwić ewentualne 
napady na nie. Coprawda nie przyjdzie to 
z łatwością usunąć szkodliwe następstwa, 
jakie powstać mogą wskutek ostatnich
dem orsfracyj. Im więcej jednak rząd pragnie 
ochraniać szkoły wyższe i ich naukowej dzia­
łalności nie ograniczać, tem więcej musi żą­
dać od studentów, aby ci unikali wszystkiego, 
coby mogło doprowadzić do zniesienia! lub ogra­
niczenia istniejących akademickich praw i urzą­
dzeń i mogłoby zaszkodzić wyższym szkołom, 
nauce i wolności nauczania.

Minister prezydent oświadczył dalej, że 
rząd nie ścierpi powrotu gwałtownych scen na 
uniwersytetach. Państwo i rodzice, którzy swy­
mi funduszami utrzymują uniwersytety i ich 
słuchaczów, mogą żądać, aby te szkoły zadanie 
swoje spełniały. Są  to m iejsca nauki i badań 
naukowych i nie mogą się stać sceną dla 
wichrzeń politycznych lub niedozwolonych de- 
monstrac/j. Państwo na coś podobnego pod 
żadnym warunkiem nie pozwoli.

WiedeA 3. lutego. W edług N. W. Tagllatt 
wstrzymano na razie wykłady w politechnice 
wiedeńskiej.

Według krążących pogłosek stanie się to 
na krótki czas i w uniwersytecie wiedeńskim.

Krąży również pogłoska, iż przedstawiciele 
szkól wyższych na prowincji otrzymali od mi­
nisterstwa pełnomocnictwo wstrzymania na 
krótszy lub dłuższy czas wykładów.

R ektor Toldt oświadczył wczoraj deputacji 
studentów wiedeńskich, .z nie może uczynić 
zadość prośbie o zamknięcie uniwersytetu do 
przyszłej soboty i prosił o zachowanie spokoju.

Rektorat wiedeński wydal odezwę, w której 
ze względu na zamiar studentów przeszkodzenia 
wykładom, ostrzega ich, aby się nie dali por­
wać do czyrów , które mogą za sobą pociągnąć 
najfatalniejsze skutki tak dla studentów jak  i dla 
uniwersytetu.

Wiedeń 3. lutego. Studenci słowiańscy otrzy­
mali od studentów politechnik czeskiej w P ra­
dze i morawskiej w Rem ie od chemików sło­
wiańskich w Pradze oraz od słowiańskich aka­
demików w Hradcu telegramy gratulacyjne.

WiedeA 3. lutego. Deputacja czeska chce w 
stroju narodowym doręczyć dziś przed połu­
dniem rektorom uniwersytetu i techniki po­
wziętą onegdaj uchwalę.

WiedeA 3. łutego. W czoraj przedpołudniem 
odbyła się narada ministerjalna, na której zaj­
mowano się zajściami na uniwersytetaeh. Jak 
sądzą, do zamknięcia na razie nie przyjdzie.

Leoben 3. lutego. Niemieccy słuchacze aka­
dem ji górniczej w Leoben przyłączyli się do 
strejku uniwersyteckiego. Polscy akademicy za­
protestowali przeciw temu i postanowili jak  da­
wniej uczęszczać na wykłady.

WiedeA 3. lutego. Dziś na m ocy uchwały 
rektoratu wstrzymano wykłady na trzech fakul­
tetach świeckich uniwersytetu i na technice na 
przeciąg jednego tygodnia.

Coprawda zagrożono śledztwem dyscypli- 
narnem, studenci jednak wiedzą bardzo dobrze, 
że pod opieką W olfa wszystko im ujdzie bez­
karnie.

Kilku studentów czeskich, którzy rozma­
wiali w auli po czesku, wyrzucili bursze na 
ulicę, poturbowawszy ich dotkliwie.

Sekret ar r uniwersytetu odmówił przyjęcia 
rezolucji studentów słowiańskich, zredagowanej 
w języku łacińskim, pomimo, iż ci wskazywali 
na przepis, że obok języka niemieckiego dopu­
szczalnym jest także język łaciński.

W  budynku anatomicznym zgromadziło się 
jeszcze przed wstrzymaniem wykładów około 
3 0 0  studentów, aby przeszkodzić wykładowi 
profesora Zuckersandla. Zamknięte drzwi do 
sali wyważono, a jeden z m rodow ców  uderzył 
tak silnie kijem  jakiegoś studenta, że ten padł 
na ziemię skrwawiony. Pokazało się wtedy, że 
obity jes t także burszem i przyszedł ptzeszko- 
dzić wykładowi.

R ó w n ie ż  i na k lin ice  Nothnagla przyszło 
przyszło wobec chorych do hałaśliwych demon- 
stracyj.

Wykłady m ają być wstrzymane również i 
w szkole rolniczej.

WiedeA 3 lutego (godzina 12 w południe). 
Na ulicy przed uniwersytetem rozpoczęła się 
właśnie bójka studentów niemieckich z czeskimi.

WiedeA 3 lutego. W Bernie, Hradcu i P ra ­
dze wstrzymano wydady na uniwersytetach 
niemieckich.

Loeben 3. lutego. Dzisiaj rozpoczęli akade­
micy strejk. Na wykłady, r a które przybyli 
tylko Polacy i Czesi, wtargnęli strejku jący z 
okrzykam i: H eil i Sddwss i zmusili profesorów 
do przerwania wykładów. W ykłady zostały przez 
rektorat zawieszone do poniedziałku.

WiedeA 3. lutego. Obawiają się dem onstra- 
cyj niemiecko-narodowycn studentów z powodu 
wręczenia petycji w ministerstwie oświaty przez 
akademicką młodzież słowiańską. Poczyniono 
odpowiednie zarządzenia policyjne.

Berno morawskie 3. lutego. Na tutejszej 
technice niemieckiej studenci ne pozwolili dziś 
profesorom mieć wykładów. Hałasowali bez­
ustannie i wołali ,NcAłMS*“ł wobec czego pro­
fesorowie wyszli z sal.

WiedeA 3. lutego. Dziś i ttno za wejściem 
profesorów do sal wykładowych uniwersytetów 
poczęli słuchacze niemiccko-narodowi krzyczeć 
Heil i prosit i w ten sposób nie dopuścili do 
rozpoczęcia wykładów. W ykłady na wydziale

teologicznym odbyły się przy zamkniętych 
drzwiach, aby nie dopuścić do wtargnięcia 
strajkujących studentów i udaremnienia pre- 
ekcyj.

Pragi 3. lutego. Na tutejszej wszechnicy 
niemieckiej nie było dziś wykładów, gdyż nie 
przyszedł ani jeden student.

Hradec 3. lutego. Na tutejszej wszechnicy 
niemieckiej i technice profesorowie zastosowali 
się do prośby studentów i nie mieli dziś wy­
kładów.

Sytu acja.
(Telegramy .Ozlen. Polek.*)

WiedeA 3. lutego. Deutsbhes Volksblatt 
przemawis za utworzeniem związku, któryby 
obejm ował wszystkich n.emieckich posłów 
w radzie państwa i apeluje do postów antyse­
mickich, aby postara.i się o urzeczywistnienie 
tej myśli.

Berno 3. lutego. W czoraj przemawiali w 
Maehrisch Kromau posłowie Huebner, Heeger, 
Lecher. Lecher zastanawiał się szczegółowo nad 
kwestją ugody z W ęgrami, żądał ustanowienia 
równych kwot dla obu posłów m onarchji, dalej 
zniesienia obrotu miewa bez wzajemnych kon- 
cesyj i zaznaczył, że dzięki obstrukcji zapobie- 
żono obdarzeniu Galicji nowymi podarunkami 
i nie dopuszczono do ustanowienia propono­
wanego przez Bilińskiego podatku konsuw cyj- 
nego, a natomiast nie zniweczono żadnego po­
żytecznego projektu ustawodawczego.

Lecbei atakował feudałów i staroliberalów 
z icb przewodcą Plenerem ńa czele, który, bo­
ją c  się cienia nawet opozycji, szukał zawczasu 
schronienia w ,z ło te j klatce urzędniczej* . Mówca 
wzywał dc wstąpienia na drogę narodowej i 
ekonomicznej polityki.

Sprawy francuskie.
(Telegramy „Dziennika oiskiego").

Pary* 3. lutego. W  kuluarach izby oma­
w iają żywo skargę dep. Dejocasse’a, że roz- 
twarto adresowany do niego list rekomendo­
wany, n którym pewien wysoki urzędnik ma­
rynarki podał mu urzędowe daty w kwestji 
wypowiedzianej prżez Dejocasse’a mowy w izbie, 
i zabrano z listu pewien dokument.

Paryż 3 lutego. Peti* Temps ogłasza pro­
śbę Zoli i dziennika Aurorę do ministersrwa 
sprawiedliwości, aby wydało dekret, zezwalają­
cy na przesłuchanie ministra wojny Rillota jako 
świadka w d. 7 b. m., ponieważ przypuszczają, 
że jego zeznania będą bardzo ważne iaa dla 
oskarżonych, jako też dla zupełnego wyświetle­
nia prawdy.

Paryż 3. lutegu. W czoraj odbyt się proces 
Rocheforta oskarżonego przez Reinacha o 
oszczerstwo. W yrok już zapadł og/oszony je -  
duak zostanie dopiero za tydzień. Gdy R oche- 
fort wychodził z sądu, n-zyjął g0 tłum okrzy­
kam i: .N iech żyje R ochefort! Śm ierć żydom! 
Precz z Z olą!*

Paryż 3. lutego Aurorę zapewnia, że wi­
zyta rosyjskiego attachć wojskowego u Faure’a 
stoi w związku z pokojowem oświadi zeniem 
cara i podjęciem na nowo procesu Dreyfusa.

Paryż 3. lutego. Adwokat Ltblois oświad­
cza, iż od Picquarta nie otrzymywał nigdy 
aktów z procesu Dreyfusa lub Esterhazego.

Paryż 3. lutego. Jenerał Billot przyjął 
wczoraj uchwałę rady śledczej w sprawie P ic- 
quarta. Billot ogłosi ją  po ukończeniu procesu 
Zoli aby nie wzbudzić podejrzenie, że chce 
wpływać na werdykt sędziów przysięgłych. 
W  kolach wojskowycŁ sądzą, że wynik śledztwa 
jest niekorzystnym dla Picąuaria i że Billot każe 
mu wystąpić z wojska.

TELEGRAMY
»»„Dziennika Polskiego.

Frankfurt 3 lutego. Frankfurter Ztg do­
nosi ze Stam bułu : Pierwszy dragoman am ba­
sady rosyjskiej Maksimów wręczył w Yildlz- 
kiosku drugą odpowiedź z Petersburga w kwe­
stji kandydatury ks. Jerzego. Odpowiedź jest 
trzymana w tak ostrym tonie, że am basador 
Sinowjew v a h a ł się z począlku, czy ją  dorę­
czyć i prosił o ponowne instrukcje. Hr. Mu- 
rawjew odpowiedział, iż je s t niewzruszoną wolą 
cara, aby ks. Jerzy został gubernatorem . Sułtan 
niech pamięta o wspaniałomyślnem usposobie­
niu, jakie mu okazał car w chwilach najw ięk­
szego niebezp e>-zeństwa, to też niech sułtan nie 
9tara się go 9tracić przez bezcelową opozycję 
przeciwko tej kandydaturze, która jest konie­
czną ze względów politycznych.

Rosyjska odpowiedź podnosi, że przez co- 
ftiięcie obcyrh okrętów życie muzułmanów na 
Krecie narażoneby było na niebezpieczeństwo, 
ale że f wtedy R osja  będzie umiała przeszko­
dzić ewentualnemu wylądowaniu nowych wojsk, 
tureckich.

Odpowiedź kończy się uwagą, że R osja  
nie podejmie się już dalszej interwencji w Yildiz 
kiosku, jeżeli sułtan nadal znajdować się bę­
dzie w opozycji.

Sofja 3. lutego. A jent bułgarski Marków 
doręczył wielkiemu wezyrowi m em orjał o zaj­
ściach w wilajecie skoplijskim od listopada r. z. 
Memorjał wylicza wszystkie okrucieństw a, 
oświadcza, że te gwałty wzburzyły ludność buł­
garską w najwyższym stopniu i spowodowały 
paniczną ucieczkę mieszkańców nadgranicznych 
do Bulgaiji oraz zmusiły rząd bułgarski do 
interwencji. Memorjał wskazuje na lojalne i 
pokojowe zachowanie się Bulgarji w ostatnich 
czasach, zwraca raz jeszcze uwagę Porty  na 
zajścia i ich skutki i żąda usilnie natychm iasto­
wego zaniechania podobnego ucisku, cofnięcia 
kordonów wojskowych w uciskanych m iejsco­
wościach, przewiezienia wszystkich więźniów dc 
Skoplji, sprawiedliwego przeprowadzenia pro­
cesów i usunięcia kilku fUnkcjonarjuszów.

Stam buł 3. lutego. Postawa. R osji w obec 
Porty i Niemiec w sprawie kandydatury księ­

cia J e r  ego na gubernatora Krety dotychczas 
mezmieuiona.

W iadom ość, że am basador angielski Currie 
uczynił zgodzenie się Angljii nu kandydaturę 
księcia Jerzego zależnem od zezwolenie sułtana, 
je s t nieprawdziwą.

W  kolach dyplomatycznych powodzenie tej 
kandydatury spotyka się z powątpiewaniem, a 
to ze względu na napotykane trudności.

Ateny 3 'lutego. Rząd grecki zaprotesto­
wał u Porty przeciwko usiłowaniom arm ji oku­
pacyjnej w Tessalji obsadzenia różnych m iej­
scowości, wsku.ek czego powstały krwawe bójki 
między ludnością a wojskiem.

Kopenhaga 3. lutego W iadomość, jukoby 
kandydaturę księcia Jerzego lansowały królowa 
duńska i carowa wdowa, jes t bezpodstawną

Petersburg 3. lutego. Szefem sztabu jen e - 
ralnego m ianow anj jenerał porucznik Sacharow , 
dotychczasowy jenerał-gubernator wojskowy 
Odessy.

WiedeA 3. lutego. Zmarł tutaj baron Karol 
Franckenstein, członek izby panów w 67 roku życia.

Stambuł 3. lutego. W  Balikeszi i Brussie 
zginęło wule osób wskutek trzęsienia ziemi 
Szkody znaczne.

Neapol 3, lutego. Rozruchy studenckie trwają
dalej.

Nowy Jork 3. lutego. Wskutek śnieżycy- w 
Nowej Anglji zginęło wielu ludzi.

Łańcut 3. stycznia. Posłem do rady pań­
stwa z kurji czwartej okręgu Ł ań cu t-N isko  w 
miejsce ś. p. hr. Hompescha wybrany ks. S ta ­
nisław S t o j a ł o w s k i .  Na 4 3 9  głosujących 
otrzymał ks. Stojałow ski 4 1 5  głosów, 33  głosów 
otrzymał landydat htronuictwr ludowego, wło­
ścianin Jachuwicz.

Rosenberg na W ęg^ ech  3. lutego. Pc wczo­
rajszym uzupełniającym wyborze posła do sejmu 
węg., w publiżu wsi Liszkafalra powstali koło 
karczmy bó jka , którą dopiero żandarmerja za­
żegnała. Trzej wyborcy zostali od strzałów żan- 
darm eij zabici, siedm osob odniosło rany, 
z tych jedna kobieta niebawem um arła.

Londyn 3. lutego. Zakończono pomyślnie 
układy w sprawie ewentualnej wspólnej rosyj­
sko-niemieckiej em isji chińskiej pożyczki

Lonayn 3 lutego. Wczoraj szalała na wielkim 
obszarzt dokoła Anglji gwałtowna Durzą W  pobliżu 
Liverpoolu zajęła się latarnia morska Grosoby; ogień 
ją  pochłonął, przyczem spalili się trzej je j strażnicy.

Przyjechali d© Lwowa.
dnia 3. lutego 1898 r.

HOTEL IMPERLA l ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. J .  Krasicki z 
synem z Bachorzyc. J. hr. Badeni z Branic. D-. A. Ra- 
poport z Wiednia. S. Sękowski z Wojslawia. W. Gara- 
pich z Szyły. J. Heller z Kolbuszowy. A. Dąmbski z 
Nc jówki. H. Dacek z Tarnowa. I. Pourbaiz z córkami z 
Brukseli.

HOTEL EUROPEJSKI. Porucznik hr. Archen ze 
Żółkwi. A. Szczurowski z Jarosławia. J. Podolski ze 
Schodnicy. A. Bogdański z Tarnopola. Dr. W. Czay- 
kowski z Przemyśla. K. Horodyski i Ż&bińca, Dr. Ko- 
rotkiewicz z Krakowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pocnodzi od redakcji, która te ł nic bierze 

na siebie ładnej zl nią odpo.'.edxiahiości]

Specjalisto chorol wenerydzjfycn, skórnych, 
narządu moczowego I p łc lew eit

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber­
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ul. Akademickiej L 3, od 10—12 i od 8 —5.

*
7JMI ailwlająeo n i s k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, orar. to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie

S. W . N iem ojow sk iego
Lwów plac Marja-ki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy skle; — Cennik 

na żądanie frańko. 1014

Kamizelki frakowe, rękawiczki, kra­
watki, skarpetki, kołnierze i manssuty

Marcin Miiller
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Walne zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Rozdole
stowarzyszenie zarejestrowanego z nieograni­

czoną poręką 
odbędzie s if  w Rozdole w sali szkolnej dnia

7. lutego b. r. o godzinie 3. popołudniu.
Porządek dzienny:

1. Odczjffhnie protokołu poprzedniego zgroma 
dzenia.

2. Sprawozdanie dyrekcji.
3 . Sprawozdanie komisji kontrolującej.
4 . Rozdział zysku i wysokość dywidendy.
5. Wybór 4 członków rady nadzorczej i człon­

ków dyrekcji i komisji kontrolującej.
7. Wnioski członków.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego 
w Rozdole,

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręką.

Michał Czekański,
zast. przewodniczącego.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 4/Uttegu 1898 r.

(6) Antoni Czechow.

CELA N= 6.
(Ciąg dalszy).

W  czasie przyjęcia Andrzej Jefim ycz nie 
wykonywa żadnych op eracy j; oddawna już od 
nich odwyki, a widok krwi nieprzyjemnie go 
wzrusza. Gdy przyjdzie mu otworzyć dziecku 
usta, aby zajrzeć do gardła, a dziecko krzyczy 
i broni się rączkami, to wskutek Jzumu w u- 
szach zaczyna mu się kręcić w głowie, a Izy 
występują mu w oczach. Spieszy się, aby zapi­
sać lekarstwo i m acha rękam i, aby baba czem- 
prędzej zabierała sobie dziecko.

Podczas przyjęcia przykrzy mu się prędko 
lękliwość chorych i ich głupota, obecność nabo­
żnego Siergieja Siegieicza, przykrzą mu się por­
trety na ścianach i przykrzą mu się jego wła­
sne pytania, które zadaje niezmiennie już od 
lat dwudziestu przeszło. I  odchodzi, przyjąwszy 
pięciu, sześciu chorych. Pozostałych przyjm uje 
już bez niego felczer.

Z przyjem ną myślą, że chwała Bogu, pry­
watnej praktyki już oddawna nie posiada i 
nikt mu nie przeszkodzi, Andrzej Jefim ycz, przy­
szedłszy do domu, natychmiast siada w gabine­
cie przy stole i zaczyna czytać. Czyta bardzo 
wiele i zawsze z wielkiem zadowoleniem. P oło ­
wa pensji idzie na kupno książek, a z sześciu 
pokojów  jego mieszkania trzy zawalone są ksią­
żkam i i starymi dziennikami. Najwięcej lubi 
dzieła historyczne i filozoficzne;z medycyny pre­
num eruje tylko jednego Wracea (lekarza), a 
czyta go zawsze od końca. Czytanie ciągnie się 
za każdym razem po kilka godzin bez przerwy 
i nie męczy go wcale. Czyta nie tak szybko i 
porywczo, jak  ongi czytywał Iwan Dmitrycz, 
lecz powoli, z zastanowieniem, zatrzym ując się 
często na m iejscach, które mu się podobają, 
albo też są dla niego niezrozumiale. Obok ksią­
żki stoi zawsze karafka z wódką i leży ogórek 
solony, albo marynowane jabłko wprost na su­
knie, bez talerza. Co półgodziny, nie odrywając 
ócz od książki, nalewa sobie kieliszek wódki i 
wypija go, a następnie, nie patrząc, szuka ogór­
ka i ugryzą kawałek.

O trzeciej podchodzi ostrożnie do drzwi 
kuchennych, kaszle i m ó w i :

—  Darjuszka, może ja  bym zjadł obiad... 
Po obiedzie, dość lichym, Andrzej Jefim ycz

chodzi po swoich pokojach z skrzyżowanemi na 
piersiach rękami i duma. Bije czwarta, potem 
P*ąta, a on ciągle chodzi i duma. Zrzadka 
skrzypią drzwi kuchenne, a w nich pokazuje 
się czerwona, zaspana twarz Darjuszki.

—  Andrzeju Jefimyczu, nie pora wam 
napić się piwa? —  pyta zakłopotana.

— Nie, jeszcze nie czas — odpowiada —  
pochodzę sobie jeszcze, pochodzę.

Pod wieczór przychodzi zwyle pocztmistrz 
Michał Aweijanycz, jedyny w całem mieście 
człowiek, którego towarzystwo nie jes t dla 
Andrzeja Jefimycza cię2arein. Michał A w erja- 
nycz był kiedyś bardzo bogatym obywatelem i 
służył w kawalerji, zrujnował się jednak i z 
konieczności na starość wstąpił na pocztę. Ma 
dzielny, zdrowy wygląd, śliczne, białe faworyty, 
dobrze jes t wychowany i Posiada silny, przy­
jem ny głos. Jest dobry i uczuciowy, ale zapala 
się łatwo. Gdy na poczcie ktoś z publiczności 
protestuje, nie godzi się, albo też po prostu 
zaczyna wymyślać, Michał Awerjanycz czerwie­
nieje, trzęsie się na całem ciele i piorunującym 
głosem krzyczy:

—  Milczeć!
W obec tego o poczcie wyrobiło się po ję­

cie w mieście, że jestto mstytucja, w którejś 
bywać straszno.

Michał Awerjanycz lubi i szanuje Andrzeja 
Jefim ycza za wykształcenie i szlachetność duszy, 
wobec reszty obywateli zaś zachowuje się z wy­
soka, jakby wobec swoich podwładnych.

—  A otóż jestem ! —  mówi, wchodząc do 
Andrzeja Jefimycza. —  Jak  się m acie, mój 
drogi! Może wam się już sprzykrzyłem, a ?

—  Przeciwnie, bardzo się cieszę —  odpo­
wiada mu doktor —  zawsze wam jestem  b ar­
dzo rad.

Przyjaciele siadają w gabinecie na dywanie 
i palą przez kilka chwil w milczeniu.

— Darjuszka, możeby nam p iw a! —  mówi 
Andrzej Jefimycz.

Pierwszą butelkę wypijają także w m ilczeniu; 
doktor zadumany, a Michał Awerjanycz z we­
sołą, ożywioną twarzą, jak  człowiek, który ma 
opowiadać coś zajmującego. Rozmowę zawsze 
rozpoczyna doktor.

—  Jaka szkoda — mówi cicho i powoli, 
kiwając głową i nie patrząc w oczy gościowi 
(nigdy i nikomu w oczy n i ; patrzy) —  jaka 
wielka szkoda, szanowny Michale Awerjanyczu, 
że w naszem mieście niema zupełnie ludzi, 
którzyby umieli i lubili prowadzić rozsądną i 
zajm ującą rozmowę. T o  wielki dla nas brak. 
Nawet inteligencja nie staje nad nędzotą; sto­

pień je j rozwoju, zapewniam was, wcaie nie 
je s t wyższym, niż u niższego stanu.

—  Zupełnie słusznie. Godzę się na to.
— Sam i raczycie wiedzieć —  ciągnie dalej 

doktor cicho i powoli — że na tym świecie 
wszystko jes t nieznacznem i nie zajm ującem , 
prócz wyższych duchowych przejawów rozumu 
ludzkiego. Umysł przeprowadza ostrą granicę 
między zwierzęciem a człowiekiem , zwraca 
uwagę na boskość tego ostatniego i do pewne­
go stopnia nawet zastępuje mu nieśmiertelność, 
której niema. W ychodząc z tego, umysł jest 
jedynem  możliwem źródłem rozkoszy. My zaś 
nie widzimy dokoła siebie i nie słyszymy umy­
słu —  a zatem jesteśm y pozbawieni rozkoszy. 
Prawda, mamy książki, ale to wcale nie to, cc 
żywa rozmowa i wymiana myśli. Jeżeli pozwo­
licie zrobić niezupełnie udate porównanie, to 
książki są nutami, a rozmowa śpiewem.

—  Zupełnie słusznie.
Następuje milczenie. Z kuchni wychodzi 

Darjuszka i z wyrazem głębokiego żalu, pod­
parłszy twarz kułakiem , zatrzymuje się we 
drzwiach, aby posłuchać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis.”

Administracja i magazyny 
ul, Władysiawa 17.

Meble

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą.
.Praw dziw y rum Ja m a ik a ” aż do oryginalnych flaszek Kingston. ^ ^ ^ = 5

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak  najlepiej m ój oddzielny oddział wysyłkowy, 

bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 złr. a następują o płatnie. liiustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.
1090 V I I 1 - 4

DROBNE OGŁOSZENIA. 
D o n ie s ie n ia  ro zm aite .

po l 1/* centa od wyrazu. 

B T ó ś ż d r p j a  p o S a o y T B

Sto złr. zapłaci za wyszukanie pomady 
ekonoma. W . S. poste restante Brzu­

chów ce. 70

Młoda Inteligentna panna z ukończoną
szóstą klasą, biegła w języku niemiec­

kim, uzdolniona w krawieczyźnie oraz 
z nauką kroju francuskiego, przyjęłaby 
posadę natychmiast na prowincji, pod 
adresem : K. D. 4 poste rest. Lwów.

B B r u O Z M A I T O Ś O r i H I

Chustki, barchany, perkale, ręczniki, far­
tuszki, resztki wełniane, aksamity po­

leca najtaniej Antonina Ertel, ni. Fredry.

Urządzenie aparatu gorzelnianego, tudzież 
** turbina o sile 30 koni jest na sprze­
daż. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 
Rawa ruska, Siedliska.

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
( l  ct. od wyrazu).

lozmaite pomieszkania ulica Akademicka
1 10 od l .  marca.

Wspaniały lokal na restauraoję Akade-
W micka 10 (obecnie cukiernia Grosa) 
od 1. marca do wynajęcia.

Oklep piewszorzędny do odstąpienia z 
U urządzeniem lub bez, tylko dla chrze- 
ścian, pośrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji.

Naturalne

WINA .
węgierskie, austriackie, 
reńskie, francuskie, hisz-'  
pańskie w najlepszej jakości I

poleca handel herbaty

EDMUNDA R 1 E D L A ,
w e  L w o w i e  

plao MarjaoU liczba 10.

ciiiiłiOBY PimsinwE

Syrop z Poćfosloranu Wapna f
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy 
Syrop  ten pow szechnie zaleca­

ny przez lek arzy , nad er skuteczne 
sp raw ia  d ziałanie w chorobach  
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najuporczywsze ka tary , zagaja tu- 
berkuty płucne u suchotników;  
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
ch o ry ch . P o d je g o  działaniem  p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i ch o ry  od zyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach, 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

i Sklepińskiego. 1 —?

PASTYLKI V I C B H T .1 T
Przygotowane ze aoli naturalnej 

wytworzonej t  wód Vichy
Sprzedaj*} s ię  w pudełkach  

m etalow ych opatrzonych pieczęci}.

M ą c e  wytworzone ze woli 
naturalnych z wód V I C H Y

Do przygotow ania gazow ej 
m in eralnej sztucznej wody Yirhy.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

krojn francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju EugeoJI W eok erśw n sJ, 
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
■lę do skrojenia całe suknie u na żąda­
nie do sfastrygowania 1 wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

PASY do MASZYN
skórzane, gumowe, lniane napuszczane.

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach i szerokościach.

Gurty konopne
do wybijania wózków. Spinki i nity do 
pasów. Rżemyki surowcowe do zszywa­

nia i wiązania pasów.

Klucze do spinek
Śróbki do kubków przy elewatorach 

itp. itp.

OL I WY
do maszyn

poleca

Alojzy Hubner
LWÓW, M 38.

LOSY POMNIKA KSIĘCIA EUGENIUSZA. | C ią g n ie n ie  
I I .  lu te g o .

Główna wygrana 7 5 .0 0 0  koron,
L o s y  p o  5 0  c e n t ó w  s p r z e d a j ą :  M. Jonasz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, 
Kormann i Feigenbaum, Gustaw Mai, Samuely i Landau, Schellenberg i Kreyser, 

August Schellenberg i syn, Sokal i Lili»n, Jakób Stroh. ________

Rok zdłożonla 1853.
Dom bankowy i kanton wymiany

pod flrma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

PRD M PQ Y na losy państwowe z roku 1860 do olągnlenla 1. luteg* 1898 
I IlU In LU I p0 j jr ,  450 w ru  ze stemplem. Główna wygrana złr. 300.000

oraz

Losy na spłaty miesięczna poi ja t  najtorzystniejszyii r a n t a m i ,
Wydawnictwo gazety losowań .N adzieja*; prenumerata roczna 1-70, 

na prowincji 1-80. 1012 1—?

*  „ E X S IC C A T O R ”
1|JP R it te r a

Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 dowodów, 
10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

K antor: W ie d e ń ,  IV . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
Z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i .  1992 VI 1—4

P io tra  M ikolaseha
W E  L W O W I E

poleca własnego wyrobu

Musujące wody lecznicze
a mianowicie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępująca w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Em ską itp. 
Cena 16 centów.

Wodą bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak  i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów- 

Wodą jodową gazową,, zawierającą większą Rość s°b jodowych, jak, najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodą gorzką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W  smaku jest nieskończenie przyjemniejszą ja k  wody Hu- 
nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów- 

Wodą litową gazową. Cena 16 centów. 1003 b 1—?
Wodą salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodą żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadą angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek przeczy­

szczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków heroicznych i nie­
smacznych. Cena 35 centów.

Wodą magnową przeciw zgadze i nadmiernym k w a so m  w żo łąd k u . Cena 1 6  centów.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla ilasta Lwowa,
wedle czasu srodkowo-europejśkiego późniejszego o 36 ntinnt od czasu lwowskiego, ważny od 1- października 1897 r. 

-*— pryyolisdżl d§ Lwsws* on flia r  „Q(i,in. .jahfldzl Z. I łun -Pociąg godzina

•iobowy Cierniu wiec

0QSpiS3V

oaobow ;• 

pospiesz.

7 '80 z Snczawy 
7'bO z Janowa 
7'52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
8-05 ze Stryja i Ławocznegc 
8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
8-25 z Sokala i Rawy ruskiej
9-10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem 

i0 '3 5  1 Jarosławia
1-15 z Janowa .
I  SO z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem 1 Rawą 
1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączenia * Ghy- 

rowem i Stauis* Lwowem 
1-50 z Suczawy i Czerniowiec 
2‘15 z Podwołoczysk na Podzamcze„« — _ - * t ł .aHAm  .51*10 z roawoiouzjo- 7 -  - ——
2*30 z Podwołoczysk 1 Brodów na dworzec główny 

iiobewy 5*25 z Bełżca w połą^1^ 1 Sokalem 1 Ja ro»awlwa*0 55U & JDtHZra W , ~——OIAI l ---
5-86 z Podwołoczysk i Brodów na Poazasscze
6-46 z Czerniowiec

p?spiMzny
■Mbewy

<

*
* ł« b *w r

pospieszny

«■-
6-85
8-49
8-46 
S IO  
8-80
9-60 
S-43

10- -  

10-20 
12-10 

C-04 
3-80 
5-10

z Podwoloczyek na dworzec główny 
z Krakowa w połącz, z R ozw adow om
1  Brzuchowic tylko od i/t do »»/, włącznie 
z Krakowe, Jasła- Sanoka
z Suczawy i Czerniowiec
2 Krakowa w pal. z N. Sącze* i Bawą 
z Suczawy i Czerniowiec
z Podwołoczyik i Brodów na Podzamcze 
z Podwoloczyek i Brodów na dworzec gł. 
ze Stryja w poł. z Chyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczyik na Podzamcze 
z Podwołoczyik na dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Ja s ie *  

‘ Chyrowem

edehsdzl że Lw ow a:pociąg godziua

p0*piesi. 6 '- -  jo  podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
> S’lo  no Czerniowiec i Suczawy
, 6'15 do Podwołoczysk * Podzamcza

osobowy 6-46 Qo Czerniowiec i “ aczawy
pospiesz. 8-40 Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8-50 do Janowa
ułobowy 8-55 do Krakowa w llo*iłcz. z N. Sączem 

9 '20 do Sbnleiro. Kałasz'-, Chvrowa

pospie*2,
>

pospiesz.
po*pie*Ł

roawoioc*/—. — z 
10'45 do Czerniowiec i ^aczawy 

1'55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2'08 do P o d w o ło cz fsk i B ro d ó w z a w o rca  P od zam cze
2 '40 do Snczsfwy 1 Czenu0wjec

do Krakowa w poł. t  Rawą 1 o ^ o w e m

i  4° s trb a ,4"40 de Jarosławia

Noc

. s e b e w y

*
eeobewy

p „ p i e * z » y

oeobewy

6-46
7-0ó 
7-25
7-80
7-47
7-48

10-80
10-50

l i ­
i i -27

4-40

5-20

d 0  K r a k o w a  i P e ^ t n
do Sokala 1 Rawy ruskiej 
d0 Tarnopola * dworca głównego 
do Stryi*-1 Ł awocm ,w0, Kalosza, Chyrowa 
do T a«o P »la  x dworca podzamcze 
do Jr.*swa
do Czerniowiec i Suczawy p  
d,  Krakowa w p0iąc*, z Jasłem, Rozw*-

d o  w e n t  i  N . S acz^ b i  ,
do Podwoloczyek i Brodów * dworca 
do Podwoloczyek, Brodów, Kopeczymec, 

Hnsiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w p0ł. r  C hyrow em , Jasiem,

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

i unyrowem .  o-aią do Stry,“> " “"ocznego i w u 1' ' . , .
Cza* środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego 0 86 minnt, a mianowicie 12 godz. w czaaie środkowo-enrop j m 
=  12 godz. 86 min. czara lwowskiego. Nocne godziny 0d 6 00 wieczór, do 5-59 rano objęte ,ą  M U n k * ® ," ,  
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 8 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach » 1 wy n
sprzedaje wezelkiego rodzaje bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Jedynie zdrowe pieczywo przez lekarskie powagi polecone
chorym na żołądek

i n a Gflnthera
pieczywo z a l e u r o n a t u ,.?/ 

(Aleuronat —  90°/0 białka roślnnego.) I
Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków i peptonu z aleuronatu do wszystkich kr.

Liczne świadectwa lekarzy i odbiorców. 1089 IV 1—4

F, M i i i r t  AlenronaM eM cł-Falirif FranMnrt a/ Main (Heraesweg).

< Jeżeli kto kaszle 
niech tylko zażyje

sposób rozpaczoy 
ek Geraudel a »

D osyć je s t  raz sp rób ow ać żeby się  p rzekonać o sk u teczn ości

PASTYLEK GEMUDEL’A
N ie o m y ln y ch  w  le cz e n iu  N ie ż y tu ,K a sz lu  nerw ow eg o , Z ap alenia  

o p łucnego , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , I r y ta c y i  p ie rs io w e j. A stm y , eto. 
N iezb ęd n ych  d la  osób k tó re  z b y tecz n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo nźytcczne dla Palących.
Pudełko z a w iera ją ce  72 P a s ty le k  i sposób zaży w an ia  takow ych  : we 

wowip W nntłYkach P P . MllcAlnnrha I7r zvłun/tmclri___

L. Lusera plaster dla turysto w!
Znany środek trzoolw  n a g n i o t k o m ,  Ł  z . tw nrdej 
nkdrzn na pnśnniwln p lso le ,  grzan ia  b r  • d -  - -  -
k e m  l w szelkim tw irifym  nnreślem  .  

skórnym .
Dn nnbyola w a p t e k a o h

Łlnzne 
W je n l ,

roztyłkew ym  
Apteka L. Schwenka
■titfllng pod Wiedniom.

^  - . „ o  wtedy prawdziwy, jeżeli każdy
przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 

^  jest obok stojącą mantą ochronną i przepisem: 
należy przeto baczyć m. to i falsyfikaty zwracać napowrót.

We Lwowie: J. M ikolasch, J, Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucker, J . Wiewiórski, A. Ehr- 
bar, R. Rappaport, K. Krzyżanowski; w Krakowie: C. Wiszniewski, J. Trauczyński, 
M. Proń, W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w Kopyozyuoaoh: M. Redera; w Sam­
borze: J  Lepiankiewicz, J. Ńahlik; W Sokalu; E. Wysoczańuki; w Gródku: Ig. 
Hescheles; w Brodaoh: W. Landesberg, M. Knllak; w Czortkowlu: L. Noss; 
W Kołomyi: A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v. Witosławski; w Stauloła 
wowle: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. Beil; Nowy Sąoz: St. Pawłowski; 
W Tarnowie: M. Adler, J. Sokaiski, F- Leszczyński, J . v. Niesiołowski; w Mllówoe: 
J . Reisner; w Czernlowoaoh: v. Alth, di. J. W. Barber; w Stryju: K. Jah r; 

___________  w Żurawie: J. L. Tomaszewski.

K O N K U R S .
na posada raclunistrza oraz kontrolora przy Magistracie miasta w Bnczaczu

z płacą roczną 700 złr.
Ubiegający 9ię c tę posadę winni wnieść podania najdalej do 

HO. lutego b. r. do Magistratu m iasta Buczacza udowadniając, że 
posiadają przepisaną kwalifikację w myśl rozporządzenia Wysokiego 
Wydziału krajowego z dnia 29. m aja 1891 r. Dz. u. k. Nr. 67.

Magistrat miasta
_ Buczacz, dnia 15. stycznia 1898 r.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L PL0HN1
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeii odwrotnie.
Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych.

Papier z fekryki czerlańskiej. Z Drukarni £ . Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


